Nr. 277. 


We Lwowie Piątek dnia 6 Października 1899 r. 


Rok XXXII. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowia 


Biers Admiaistracji „Dziennika Polskiego”, pias 
jacki |. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwik» 


Plohaa mlica Karola Ludwika l. 9. 
Ws Wiedmiu: pp. Haasenstein & Vogler, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. 
rne de Varenne. 
Ogłeszenia przyjmuje 
wiersza Kzotora drukiem (petit). 
Deniesienia o ślubach, zaręczynach i 


wiersza. 


Orsbae ogłoszenia 17), centa ed wyrazu. Pomieszkanmir 


i sklepy po E ct. ed wyraza. 


Reklamy w rabryce Nadesłane 30 ct. sd wiersza 


(Otte Maas), 
Nach., Radolf 
Adam 58 


się za opłatą 10 centów od jedmege 
inne prywatne 


kemnunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 
Prywatne korespondencje 1$ i aeFrologja 9O centów sd 


DIEM 


wychodzi codziennie nie wyłączalec niedziel | świąt e godzinie Ś. rano 


LSK 


Reecrnie 18 zł. — półrocznie 9. zł, 


Przedpłata wynosi we Lwewie: 


— kwartalnie 4 u 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę de 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


t żę) pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 


. — półrocznie 12 zł — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. 


2 przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek wartalni: 


e 12 marek 50 femigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie Śl! 
franków — kwartalnie 20 franków. 


Biore Redakcji „Dziennika Peiskiego*, plac Marjachi 


liczba. 6 i 7. Telefon Nr. 171. 
Rękepisów Redakeja nie zwraca: 


Numer „Dzienalka Polskiego" kusztaja 6 ct. 


Od Administracji. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, której wa- 
runki podano w nagłówku obok tytułu dziennika. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają be z- 
platnie początek znakomitej powieści Michala 
Baluckiego p. t.: 


„PAMIĘTNIK MUNIA“. 


Zwracamy uwagę, że prenumeratorowie 
Dsiennika Polskiego mogą otrzymywać 


„BLUSZCZ“ 


po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


List z Wiednia. 


Wiedeń 4 października. 

W obozie niemiecko-liberalaym panuje źle 
ukryty „jubel, który aż nadto kompromituje 
nowy gabinet wobec stronnictw prawicy. Roz- 
porządzenia językowe będą zniesione, ustawa 
językowa po myśli Niemców będzie przedłożoną, 
a na gmachu parlamentarnym wyryć należy 
modną łaciną hasło: „obstruciio regnarum fun- 
damenium*, bo wszakże nie większość rządzi 
w państwie, ale zwycięstwo odnosi: obstrukcja, 
gwalt i anarchja. 

W tych warunkach i przy takich na przy- 
szłość widokach nawet Słowo polskie pojednalo 
się z ową „czapką z bączkiem*, z której ongi 
tak niemiłosiernie szydziło, a redaktorowie jego 
gotowi każdej chwili przyszyć sobie bączka 
chociażby do rogatywki. 

Wprawdzie związek prawicy trwa niewzru- 
szenie dalej, wprawdzie większość Koła polskie- 
go ani myśli o zmianie frontu, ale przeciwko 
tej większości powstała Targowica, złożona 
z grupy Słowa polskiego i niemieckich libera- 
łów, a nie mając innej broni, prócz intrygi, 
czyni, co może, by wmówić w Czechów, że są 
zdradzeni i rzucić kość niezgody pomiędzy 
stronnictwa prawicy. Kiedy w całym kraju, ba 
nawet na calym obszarze ziem polsżich, jedna 
tylzo Słowo polskie raduje się z upadku gabi- 
neiu prawicy, tutejsze Tagblatty i Pressy zapi- 
eują ten tem cenniejszy, ile, że jedyny głos pol- 
ski, z prawdziwym pietyzmem, niejako sposo- 
bem przykladu do słów, że „cała polska prasa 
cieszy się ze zmiany gabinetu“. Cel takiego fal- 
szerstwa podwójny: z jednej strony idzie bowiem 
o rozbudzenie nieufaości u Czechów, z drugiij 
zaś o wprowadzenie w bląd rządu, celem po- 
pchnięcia go na fałszywe tory. 

Wszystkie cienie i widma dawnej koalicji 
odżyły i ucieleśniły sę w kształty. Nielitościwą 
ręką porwane wówczas nici korupcji i polity- 
cznej i innej, znów się schodzą, plączą i za- 
dzierzgają w węzły. W sali sąłowej lwowskiej 
rozgrywa się ostatni akt tragedji korupcyjnej 
lwowskiej, za pieniądze zaczerpnięte z tego 
zbrodniczego źródła, silą pary prowadzi się po- 
litykę antinarodową, której jedynym celem jest 
ntworzyć wplywy i stworzyć na przyszłość 
atmosferę, zapewniającą prdobsym interesom 
bezkarnı ść. Krach wiedeński z roku 1873 i 
panama galicyjsza z roku 1899 podają sobie 
ręce. 

Nie mówię nic przeciwko koalicji. Ko- 
alicja, to ratunek Austrji i ideał, də którego 
dążyć powinien każdy uczciwy polityk. Ale ani 
ugrupowanie się Izby w czasie gabinetu księcia 
Windischgraetza, ani to, do czego dążą obecnie 
N. Fr. Presse i Słowo Polskie nie jest koalicją, 
a przeciwnie tylko nienaturalaym sojuszem wody 
z ogniem, Polaków z Niemcami, celem pogwał- 
cenia i podeptania Czechów. Koalicją byloby 
połączenie umiarkowanych grup wszystkich trzech 


najznaczniejszych w Austrii 
związek, poręcza,ący wszystkim ludom zupełne 
równouprawnienie; do takiej koalicji dążył hr. 
Badeni, ale jej właśnie, jak ognia, boi się cen- 
tralistyczna klika, która zawsze jeszcze marzy 
o hegemonji, o niemieckim języku państwowym 
i o ekonomicznem wyzyskiwaniu calego pań- 
stwa. 

Niechaj hr. Clary, czy ktokclwiek inny, złą- 
czy taką koalicję, niechaj przyjdzie do Kola 
polskiego i powie: oto udało-mi się pogodzić 
umiarkowane grupy niemieckie z takiemi gru- 
pami czeskiemi, dajcie im pomoc i połączcie się 
z niemi w walce przeciwko skrajnym żywiołom 
z tej i z tamtej strony, a pewny jestem, że 
większość Kola polskiego z entuziazmem się do 
tej koalicji przyłączy i wiernie w niej wytrwa. 
Ale taka koali'ja nie odpowiada bynajmniej in- 
tencjom liberałów niemieckich, ani ich przyja- 
ciól polskich. I jednym i drugim nie idzie wca- 
le o zwycięstwo słuszaych praw narodowych, 
jeno o zwycięstwo owego, pod nazwą liberali- 
zmu osławionego, międzynarodowegu kierunku, 
pod którego osłoną bujnie rozrastać się zwy- 
kly chwasty korupcji. 

Większość Kola polskiego, jeśli mieć się 
będzie na baczności, może jeszcze od jednego 
zamachu przeciąć ten węzel. Nieprawdą bowiem 
jest, jakoby hr. Ciary przyszedł z gotowym pla- 
nem przygotowania drogi na prawo czy lewo. 
Przeciwnie, rzeczą jego jest zbadać kierunek i 
starać się o utrwalenie większości, któraby da- 
wała gwarancję dla parlamentu bez względu na 
kierunek. Jeśli — o czem nawet nie godzi się 
wątpić — Kolo polskie wytrwa na swojem sta- 
nowisku, po gabinecie urzędniczym nastąpi i 
nastąpić muei gabinet prawicy. Idzie tylko o to, 
hy decyzja Kola polskiego była jasną i sta- 
nowczą, bo wszelka dwu”naczność ożywia na 
nowo nadzieje niemieckich liberałów i podsyca 
ich opozycję. To ciągłe spekulowanie na zwrot 
w Kole polekiem jest calem nieszczęściem Au- 
strji i ono tylko ośmielało i rozzuchwalało ob- 
strukcję. Większość niemieckich posłów, to nie 
szaleńcy w rodzaju Wolfa, ani półgłówki w ro- 
dzaju Pommera. Czyniąc obstrukcję, miel oni 
cel jasno wytknięty, a celem tym było pod 
grozą uniemożliwienia życia parlamentarnego 
skłonić Koło polskie do zmiany pozycji. Gdzby 
nie ta nadzieja, obstrukcja bylahy bezcelową i 
nie przetrwalaby ani miesiąca. Przyjaciele nie- 
mieckich liberałów w Kole polskiem umieli do- 
tąd lawirować tak zręcznie, że enuncjacje Koła 
nie bywaly dość jasne, ażeby te nadzieje zni- 
szczyć. Dziś pora już z tą niejasnością zerwać 
i powziąć decyzję, która raz na zawsze sylua- 
cję wyjaśni i stworzy stały grunt parlamen- 
tarny. (r) 


Wojna tygrysa z mrówką. 


Lwów 5 października. 

Trudno o bardziej obrazowe i trafne — jak 
powyższe, ze Świata zwierzęcego — porównanie woj: 
ny, na którą się dzisisj znosi pomiędzy W. Bryta- 
nją, — panią dużych lądów na obu półkulach i na 
wszystkich morzach — a m»lutką  rzecząpospolitą 
południową afrykańską, Transiuwaalem! Czy do tej, 
tak szalenie nierównej w:lki — wobec której na- 
wel wojna hiszpańsko-amerykańska była czemś bar- 
dziej już naturalnem i zrozumiałem — istotnie przyj- 
dzie, nie podobna w tej chwili jeszcze orzec, pomi: 
mo rozmaitych, „ultimatów* i gorączkowego zbroje- 
nia aię obu stron spornych. Lord Salisbury — wzglę- 
dnie jego kolega dla kolonij Chansberlsin -nie chce 
pono zrobić ostatniego kroku, nie uzyskawszy dlań 
wpierw sankcji parlamentu. Więc też na 17 
bm. ma on być zwołany, a że przed tym terminem 
Anglja nie rozpocznie sama kroków wojennych, tego 
rękojmią zdaje się być okoliczność, iż jej zbrojeniom 
w połud. Afryce daleko jeszcze do końca. 

Gdyby Burowie teraz już wystąpili zaczepnie 
i przekroczyli gcanicę, to niemal nie ulega wątpli- 
wości, że łatwo pokonaliby nieliczne załogi dotych- 
czasowe wojsk angielskich w Natalu i kolonji Przy 
lądka i mogliby posunąć się daleko w głąb obsza- 
rów angielskich. Lecz byłby to sukces tylko chwi- 


narodowości, w 


lowy i o tem roztropny prezydent Krüger wraz ze 


swoimi doradcami wie bardzo dobrze. 

Nie łudzą się oni w tej mierze, iż wojna z po- 
tężną Auglją to ostatni ich wysiłek rozpaczy i nie 
podzielają zapewne optymizmu swych rodaków -- 
którzy być może dumni ze swych zwycięstw łatwych 
pod Majutą i Krfigersdorpem, *łowierzają zbytnio cel- 
ności swych karabinów i lekceważą sobie niebezpie- 
czeństwo wojny... Rząd w Pretorji z pewnością zda- 
je sobie z tego należytą sprawę, że od chwili pierw- 
szego krwanego starcia z Anglją, cała przyszłość 
republiki rzucona będzie na jedną kartę — co oczy 
wiście w takim jeno razie uczynć mu wolno, gdy 
już nie będzie miał absolutnie innego sposobu wyj- 
ścia z krytycznej sytuacji. 

Niedawne temu byla wiadomość z Kapstadu, ża 
Krüger zwleka 2 of:nzywą, gdyż lęka się utraty 
sympatyj europejskich. Brzmi to dość nieprawdopo 
d bnie, gdyż trudno prawie uwi rzyć, aby równie 
wytrwały i dojrzały i doświadczony  patrjota swej 
krainy, jak stary wyga Krüger, rozważsjąc pro i 
contra calego tego konfliktu, brał „sympatje* Euro 
p; na serjo w rachubę. Najgorętsze artykuly pra- 
sy niemieckiej, francuskiej, rosyjskiej, chyba nie wiele 
pomogą Transwaalowi, a e czynnej dlań pomocy 


któregokolwiek z państw europejski h — rozumie 
się samo przez aię — ani mowy nie ma. Do: 
tyczy to nawet Rosji, gdzie ostatnie wypadki 


w zatargu anglo-trangwaalskim miały pono głębokie 
sprawić wrażenie. Rzeczywistą natomizst wartość 
dla republiki mają jedynie sympatje ich roda- 
ków w kolonji Przylądka i te wrescie, jakie w sa- 
mej Anglji mają, lub zyskać mogą... To s4 ni za- 
wodnie względy, które — abstr:hując nawet od 
tamego już poczucia wielkiej odpowiedzialności, — 
mogą powstrzymywać rządy w Pretorji i Bloemfon- 
tein od rozpoczęcia ofenzywy i nie pozwalają im 
łakomić się na łatwe korzyści z pierwszych zacze- 
pnych kroków. Do tego przybywa jeszcze i to, że 
ściąganie sił angielskich postępuje nader zwolna. 
zatem i z tej racji obie republiki Burów nie mają 
właściwie powodu do przyspieszenia kampanji, 
które w */, szans swego rezultatu, może stać się 
bardzo latwo grobem ich samod ielności... 

Obawy, żywione w zamieszkałym przeważnie 
przez Anglików  Nałalu, że Burowie niezwłocznie 
wtargną do kraju, nie potwierdziły się do tej pory, 
jakkolwiek i w Transwaalu i w Oranje liczne ich 
oddziały zbrojne stoją na granicy w bojowem pogo- 
towiu. Że obie republiki ustawiły je tak szybko na 
tych pozycjach, to znowu nic dziwnego, musiały 
bowiem być na tę ewentuslność przygotowane, że 
Anglja zechce pięścią poprzeć swoje ultimata... 
Więc Burowie mieli do wyboru: skapitulować, albo 
do wojny się przygotować | Mimo to jednak — acz 
z naładowaną bronią u nogi stanęli już u przyzby 
swej chaty — szukają jeszcze pośredników. 
Słychać np. ostatnimi czasy, że przewódca Holen- 
drów w kolonji Przylądka, Hofmeyr, ofiarował się 
Anglikom do tej roli. 

Wszelakoż nie znając ostatnich żądsń angiel- 
skich, nie da się powiedzieć, czy Burowie rzeczy- 
wiście stoją wobec ostateczności? Można tedy 
co najwyżej skonstatować, Że są widocznie zdecy- 
dowani, raczej podjąć nierówną walkę, a 
niżeli przyjąć narzucane im warunki W. Brytanii 

Trochę do myślenia dają dwie depesze wczo- 
rajsze: ze stolicy państwa Oranje, z Bloemfonteimu 
i z Brukseli — jeżeli oczywiście nie są wymysłem 
rozgorączkowanej wyobraźni korespondentów. Wedle 
nich Anglicy mieliby rozpocząć już kroki wo- 
jenne wtargaięciem na terytorjum Oranje; nastę- 
pnie zaś miał zaów Krfiger zagrozić ze swej strony 
zaczepką . jeżeli Anglja do 5. b. m. nie ccfaie 
swoich sil zbrojnych od granic Transwaalu. Obie 
wiadomości — jeżeli są autentyczne — oznaczają 
rozpoczęcie wojny. Ale — powtarzamy to raz 
jeszcze — podejrzywamy bardzo ich wiarygodność. 


KORESPONDENCJE. 


Paryż 1 października. 
(W pracowni p. F. Słupskiego. — Jubileuse 
Chardina. — Notaty Micheleta. — Ulica Alfre- 
da Dreyfusa. — Encykliki). 
P. Feliks Słupski, artysta-malarz, po całoro- 
cznym pobycie w Warszawie, powrócił zoowu dn 


Paryża i otworzył pracownię przy ulicy Bonapartego. 
Oglądałem w niej wyrszisty portret Michała ks. Ra- 
dziwiłła, który był w ostatnim salonie, als — wsku 
tek nisobecności autora, jak to często bywa — bar- 
dzo źle zawieszony; jest to portret w stroju z cza- 
sów Henryka IV. Widziałem też po raz pierwszy 
portret Wojciecha Gersona, który był na wystawie 
w Londynie: piękna twarz czerstwego Starca z nad- 
zwyczaj wyrazistemi oczami, w popielatem jasrem 
ubraniu, na jasnem tle. B»rdzo to ładny portret, 
bije z niego wielka pogoda, a zarazem Życie. P. 
Słupski precuje w tej chwili nad obrazem ściennym 
do jednego z nowo budujących się domów, przed: 
stawiającym wiosnę: para młodych, gruchająca i 
zwijająca girlandy pod drzewem, z którego Amor 
sypie na nich kwiaty. Widziałem też parę wiele 
obiecujących szkiców, z których jeden przynajmniej 
p. Słupski wykończy na przyszłoreczną wystawę. 

Znany krytyk, Arsène Alexandre, powolując się 
na niedawne obchody: w Holandji na cześć Rem- 
brandta, w Madrycie na cześć Goyi i Velasqueza, 
w Aotwerpii na cześć Van Dycka, pedaje projekt, 
aby uroczyście uczczono zgromadzeniem wszystkich 
jego dzieł, rozsypanych po muzeach, przyvadającą 
w tym roku dwóchsetną rocznicę urodzin Jana 
Chrzciciela Chardina, znakomitego malarza-realisty 
XVII stulecia. 

Dowiadujemy się, że jedną z przynęt wystawy 
przyszłorocznej, którą napróżno usiłują zbojkotować 
niektórzy cudzoziemcy, będzie dokładne odtworzenie 
mista Pomp i, takiego, jakiem było ono przed zni- 
szczeniem przez wybuch W:znwjusza. 

Spadkobiercy Micheleta prowierzyli prof. Gabrje 
lowi Monod'owi pracę uporządkowania pozostalych 
po znakomitym historyku papierów. Monod pilnie 
pad tem pracuje i już zakomunikował akademji 
nauk etyczno-pzlitycznych kilka ciekawych wiadomo 
ści o tem, w jaki sposób Michelet pracowal, zbierał 
notaty itp. 

Rada miejska miasta Letignan w departamen- 


cie Gard, na znak protestu przeciwko wyrokowi 
sądu wojskowego w Rennes, nadała jednej z ulic 
miast» imię Alfreda D.eyfus». Już są tam: plac 


Emila Zoli, bulwar Picquarta i... zaułek Sztabu Je- 
neralnego I 

Według zapewnień dziennika katolickiego Uni- 
vers, najnowsza encyklika Papieża Leona XIII. do 
duchowieństwa francuskiego ma treść następują- 
cą: Ojciec św. wychwala w niej zalety duchowień- 
stwa francuskiego;  szczególniej wyraża uznanie 
skromnym proboszczom wiejskim, pracującym nad 
chrześcjańską oświatą dzieci; cieszy się z pomnoże- 
nia liczby seminarjów i wyraża Życzenie, aby jak- 
najwięcej księży dorównywalo i wiedzą świecką u- 
czonym i nauczycielom świeckim ; chwali księży, 
którzy, posłuszni encyklice Rerum Novarum. zwra- 
cają się do ludu pracującego, zakładają kólka wza- 
jemnej pomocy i kształcenia się. piszą książki i arty- 
kuły, lecz ostrzega, aby w tem wszystkiem trzymali 
się ściśle wskazówek biskupów i unikali zgromadzeń 
publicznych, na których obecność ich może wywoły- 
weć zniewagi sukni duchownej. 

Drumont zaś w Libre Parole pisze, że nie 
wierzy ` krążącą od pewnego czasu wiadomość, aby 
Leon XIII. miał wydać encyklikę przeciw antysemi- 
tyzmowi i że nawet, gdyby taka encyklika się uka- 
zala, to nie uwierzy, aby ona była dziełem Leona 
XIII. 


Polityka polska Prog a Rosji 


Dobrze pcd tym tytułem zestawiła Köln. Volks- 
zeiłuny artykuły dwóch pism antipolskich, z których 
jedno uczy, jaką polityka polska w Prusacb być po- 
winna, a drugie wykazuje, jaką obecnie jest polity- 
ka rządu rosyjskiego wobec Królestwa Polskiego. 
Köln. Zeitung napada na ustępującego naczelnego 
prezesa bar. Wilamowitza, ponieważ był dla Pola- 
ków rzekomo za lagodnym, Reichsbołe zaś stwier- 
dza, że polityka rusyfikacyjna zrobiła fiasko, skutkiem 
czego rząd rosyjski w znacznej mierze nawrócił z 
dotychczasowej drogi i to głównie za inicjatywą księ 
cia lmeretyńskiego. Napaść narodowoliberalnego i 
hskatystycznego organu kolońskiego na bar. Wila- 
mowiiza jest prawdziwie brut log, zdradza także 
wspólne pochodzenie ow ch poznański*h artykułów, 
które łączyły się ze skrytą iut:ygą, uknutą przeciw 


b. naczelnemu prezesowi Księstwa. Zupełnie à la 
młodzieńczy p. Goldbeck czepia się autor artykułu 
Kóln. Ztg. osoby bar. Wilamowitza i przedstawia 
go jako skończonego niedołęgę, którego najmiłszem 
zajęciem był — kwietyzm. 

»& p. Wilamowitzem — powiedziano w arty: 
kule — ustąpił ze sceny politycznej mąż, który w 
ciągu 8-letnich rządów swoich zawiódł wszystkie na- 
dzieje, jakie Niemey przy jego nominacji w nim 
pokladali. Gdy zostal następcą hr. Zedlitza, sądzono 
ze względu na ważność tego stanowiska własnie w 
obecnych czasach, że rząd wybrał męża, który co 
do energji i poczucia niemieckiego choćby tylko w 
przybliżeniu równym będzie hr. Zedlitzowi. Odkąd 
państwo samo czynnie wystąpiło na planie, zaklada- 
jąc komisję kolonizacyjną, wzmogła się między 
Niemcami nadzieja, że ono teraz popierać będzie 
niemczyznę pod każdym względem, mianowicie tak- 
że przez to, że przysyłać będzie do Księstwa urzę- 
dników, którzy daleko po nad przeciętna miarę 
uzdolnienia w sposób świadomy celu przeciwdziałać 
będą polonizacji wschodnich kresów. 

„W tych tedy warunkach powołany został ba- 
ron Wilamowitz na czoło prowincji. Dziś, gdy od- 
chodzi, musimy niestety powiedzieć, że jego rządy 
były dla prowincji straconym czasem, gdyż jeżeli 
cośkolwiek Niemcy zdołali uczynić, to uczynili to 
przeciw niemu, albo trzeba było to na nim wymu- 
sić za pomocą najsurowszych rozkazów rządu cen- 
tralnego. 

„Pan Wilamowitz byłby może w jakiej innej 
prowincji, w innych czasach możliwym jako naczelny 
prezes, ale dla Księstwa był absolutnie niestosownym. 
Najwięcej byłoby mu aię podobało, gdyby byl mógł 
pięknie, spokojnie, bez żadnych wzruszeń i bez po- 
pyehania, wygodnie sprawować swoje rządy. Przez 
takie usposobienie swoje sam przez się popchnięty 
zostal do chwiejnej polityki, która go raz sklaniała 
do forytowania Niemców, to znów Polaków, której 
jednak brakło zupelnie świeżej energji i inicjatywy, 
oraz silnej woli. Gdyby był mógł bez żadnych wzru- 
szeń ciche prowadzić wy.odme życie (fortwursteln), 
byłby pewnie uważał swój ideał polityczny jako 
spełniony. Gdy za Capriviego zrobiono próbę pozy- 
skania Polaków dla szczerze niemieckiej polityki, 
bar. Wilamowitz z szczególy radością na to się 
zgodził, tak, jak juł w ogóle przedtem obudził po- 
dejrzenie, że jego wewnętrzny sentyment skłania się 
raczej ku Polakom, aniżeli ku Niemcom. Książę Bis- 
marck doskonale znał jego polski (!) sentyment i ma- 
zywał go nieraz, robiąc sarkastyszną aluzję do jego 
starego polskiego herbu, „półpolskim srlachcicem*. 

„Bardzo niekorzystną dla stanowiska naczelnego 
prezesa wobec Niemców była także ta okoliczność, 
że komenderujący jeneral v. Seeckt także się skla- 
niał do Polaków i wpływ swój na naczelnego pre- 
zesa wywierał w polskim duchu (!). Doszło osta- 
tecznie do tego, że Niemcy w prowincji stracili 
zaufanie do swego (I) najwyższego urzędnika i że 
w nim nie upatrywali przyjaciela. Niezadowolenie z 
takiego stanu rzeczy było więc przyczyną, która to- 
warzystwo hakatystów powołała do życia. Bar. Wila- 
mowitr natychmiast zajął wobec niego bardzo nie- 
przyjazne stanowisko, ponieważ przeczuwał, że ono 
życie wniesie do zastoju, Że przedkladać mu będzie 
Żądania, aby się w tym lub owym kierunku decydo- 
wał, słowem, że go wyrwie z jego spokoju. Prze- 
czucie to nie myliło go, gdyż istotnie przez dzialal- 
ność Towarzystwa HKT. powstało dla miego wiele 
nieprzyjemności (I). Udało się Towarzystwu zwrócić 
uwagę rządu i najszerszych kól prywatnych na sto- 
sunki w Poznańskiem i perwać wielką część ludności 
niemieckiej do energicznej działalności. Wykryto 
różne szczególne wykryki Polaków i duchowieństwa 
polskiego, tak wysoko cenionego przez naczelnego 
prezesa, nawet arcybiskupa nie oszczędzono (II) i po 
długoletnich usiłowaniach udało się nareszcie otwo- 
rzyć rządowi w Berlinie oczy na to, jak wlaściwie 
w Poznańskiem wygląda. 

„Pierwszym skutkiem tego rozpoznania rzeczy 
było zarzucenie dotychczasowej słabej polityki pol- 
skiej; dalszy skutek polega w tem, że się rząd zde- 
cydował przez szereg pozytywnych 8% odków pod- 
nieść ekonemicznie W. Ks. Poznańskie, dla których 
to środków baron Wilamowit: żadnego nie mial 
zrozumienia. Najwięrszym jednak środkiem na ko- 
rzyść nierrczyzny jest to, że się Rarcszcie zd-cydo- 


PAMIETNIK MUNIA 


przepisał 


M. BAŁUCKI. 


— Poznasz go wkrótce, bo mialam wla- 
śnie dzisiaj list od niego, w którym donosi mi, 
że w poniedzialek przyjeżdża do Krakowa; więc 
zaraz w środę wprowadzę go uroczyście do 
ciebie na fiks. 

— Ach, moja droga, jakaś ty dobra, jaka 
poczciwa, nie mam słów doprawdy — i dla do- 
sadniejszego wyrażenia uczuć wdzięczności, rzu- 
cila się ciocia w ramiona przyjaciółki, obsypu- 
jąc ją pocałunkami i wykrzykami radości. 

Obietnica, że taki genialny artysta, o któ 
rym rozpisały się gazety, w jej salonie po raz 
pierwszy zaprezentuje się Krakowowi, w szał ją 
wprawiała. Była cała oczarowana, zajęta tą my- 
ślą i gdyśmy schodzili potem ze schodów od 
pani Hortenzji, ona już ułożyła sobie w glowie 
cały program przyjęcia. 

To nie będzie zwykła środa — mówiła 
do mnie — to musi być monstre fixe, z tłumem 
gości, z wystawną kolacją na kilkadziesiąt osób. 

Odrazu, nie zwlekając, zabrała mnie z sobą 
do domu dla ułożenia listy gości, którzy mieli 
być zaproszeni na ten fiks. 


<a. lm 


Sp 3 trwal dosyć długo, bs cioci co chwila | 


przypominały się co raz to iane nazwiska. Na- 
próżno przedzładalem. że i pzłowa tych osób 
nie pomieści się w jej salonach, nie bylem w 
stanie powstrzymać jej w tym zapale. 

— To nie nie szkodzi — mówiła — taki 
tłum, to będzie coś imponującego, to zrobi wra- 
żenie w mieście. Zobaczysz ! 


Pisaliśmy tedy we dwoje adresy osób, jakie 
nam tylko na myśl przyszły, pisaliśmy długo 
w noc. Stosy kopert rosły na biurku kolo nas. 
Ciocia była niezmordowaną, rumieńce zapału 
rozpalaly jej twarz, oczy błyszczały gorączko- 
wym blaskiem, a choć misternie zafryzowana, 
jej grzywka rozkręciła się i opadała prostemi 
liniami włosów na czoło mokre od potu; choć 
ręce omdlewały z unużenia, nie ustawała w 
pracy, bo chciała zaraz jutro z rana wysłać cały 
ten pakiet zaproszeń na pocztę, aby wszystkie 
na czas dostały się do rąk adresatów. 


Nie puściła mnie od siebie aż nad ranem, 
dopókiśmy wszystkiego nie ukończyli. To też 
kiedy wrócilem do domu, padłem jak bez du- 
szy na lóżko i spałem jak zabity do południa. 

Obudzi'o mnie dopiero przyjście Dyzia No- 
waczka. 

A! prawda, państwo nie znacie jeszcze Dy- 
zia Nowaczka. 

Byl to jeden z mlcdych ludzi, którego po- 
znałem także przed miesiącem u mojej cioci, 
a którego wprowadziła tam, jak również i do 
wielu innych domów, pani Hortenzja. Byl to 


] 


ciekawy okaz pod każiym względem, typowa 
figura najmlodszego pokolenia. Chodził niby na 
uniwersytet, na trzeci rok prawa, ale uważał to 
za swoje nadpregramowe zajęcie, któremu Lie 
wiele poświęcał czasu, tyle tylko, że był zapi- 
sany na liście słuchaczów i pokazywał się w 
collegium od czasu do czasu; a głównie po- 
święcał się literaturze i to najnowszym jej kie- 
runkom. Sam nazywal się z dumą: „dekaden- 
tem“, przywiązując nadzwyczajną wagę do, tego 
tytułu i pisywał w tym rodzaju mnóatwo wier- 
szy, nowel, korespondencyj, które wysyłał do 
rozmaitych gazet. Żacofani jednak redaktorowie 
nie poznali się jakoś na wszechstronnym talen- 
cie i bez ceremonji wrzucali jego znakomite 
utwory do kosza, nie zadając sobie nawet trudu 
odpowiadania na listy. 

To wyrodziło w nim pesymizm, który stał 
się odtąd główną cechą jego talentu. 

I byłby biedaczysko zmarniał w tej walce 
bezowocnej z uprzedzeniem i zapleśniałą rutyną 
dawnej szkoły, gdyby jeden z jego kolegów po 
piórze, równie jak on lekceważony! przez „idjo- 
tycznych kretynów literackich", nie był na 
szczęście odziedziczył po jakiejś ciotce czy babce 
paru tysięcy „blatów“, która to scheda dała mu 
możność założenia nowego pisma i drukowania 
w niem prac swoich i swoich kolegów. 

Działalność nowego pisma zaczęła się od 
tego, że wszystkie dotychczasowe płody litera- 
ckie postrącano z piedestałów, na których je 
„glupota“ przeszłych pokoleń postawiła ; skopano 


nielit ści”ie „kopytami lezceważenia*, ohrzu:: - 
no błotem i skazano na wieczne zapomnienie, 
z wyjątkiem kilku, którym  wspanisłomyślnie 
darowano Życie. Od pierwszego numeru tego 
pisma zaczęto liczyć nową erę w literaturze, 
której wybitną cechą była oryginalność, orygi- 
nalność za jakąhądź cenę, choćby zdrowego 
sensu i logiki, a idealem sztuka naga, nie za- 
slonięta żadnemi lachmanami przyzwoitości, ety- 
ki, nie krępująca się żadnemi formami, żadną 
tendencją, żadną przepisaną liczbą zgłosek, ni- 
czem. Myśli poetów, trzymane dotąd w karbach 
rytmu i zdrowego sensu, patargawszy więzy 
niewoli, rozpoczęły „bachiczną sarabandę, sza- 
lony sabath zmysłów“, wierzgając, wywracając 
koziolki, podrzucając się „w  kataleptycznych 
kontorsiach w  podobłoczne sfery, rozpalone 
krwawą luną namiętności i drgające plugawą 
chucią rozkoszy“. 


Dyzio był w siódmem niebie, dorwawszy 
się nareszcie tej wyuzdanej swawoli poetycznej. 
Pióro jego, jak rozbrykany Źrebak stepowy, 
wierzgało zuchwale, wybijając zęby swoim da- 
wnym prześladowcom, tarzało się z uciechy w 
kalvżach atramentu, obryżgując nim kogo się 
zdarzyło, wyprawiając zsdziwiające saltomortsle 
stylu i porównań. W tych ostatnich sprzęgał 
on najsprzeczniejsze nieraz przedmioty ze sobą, 
jak np. „zadumane na błękitach jeziora nenu- 
fary" ze „zwierzęcą brutalnością na pól krwa- 
wych befsztyków*, „złoto roztopione słonecznych 
promieni o krzyczących blaskach* . „rdzawemi 


piamami ropuchy, wyśpiewującej w błotnistej 
kaluży miłosne mełodje miłości". 

Naśladował on w tym względzie matkę- 
naturę, która i na jego twarzy połączyła takie 
kontrasty ze sobą jak: zielone, bukszpanowe 
zęby, królicze oczy, impertynencko rude młosy 
i rzęsy albinosa i zrobiła z tego możliwie zno- 
śną calość, którą pleć piękna zaszczycała awo- 
jemi względami. 

Mlode panny po pensjonatach rozrywały 
sobie fantastyczne plody jego pióra, odpisywały 
w szkolnych kajetach ciekawsze wyjątki iuczyły 
się ich na pamięć. 

Starsze panie czytały je także, nietyle ze 
względu na ich wartość, jak przez życzliwość 
dla autora, który był dla nich uprzedzająco 
grzeczny, uslużny i kataplazmował ich kościste 
ręce gorącemi i wilgotnemi pocałunkami. 

Ciocia także lubiła Dyzia, chwaliła jego ta- 
lent oryginalny, styl, głównie z tego powodu, że 
w kronikach życia towarzyskiego pisal zajmujące 
wzmianki o jej jourfixach i ją samą przedsta- 
wiał jako najdystyngowańszą damę, pelną wy- 
kwintnego smaku i wysokiej inteligencji, co nie- 
mało pochlebiało jej próżności. 

Odpłacała mu się za to wymownemi spoj- 
rzeniami, przeciągłemi uściśnieniami jego wie- 
cznie spoconych rąk, zrobiła go sekretarzem 
Towarzystwa pracy kobiet i gorliwie popierała 
wystawienie jego symfonicznego dramatu, który 
miał być dany na dochód tegoż Towarzystwa. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 października 1899 r. 


wano usunąć p. Wilamowitza, jako zaporę  przeeiw 
wszalkiemu energicznemu dzialaniu. 

Po takiem niedyskretnem wyśpiewaniu skrytych 
machinacyj hakatyzmu przeciw bironowi Wilemo- 
witzowi i Polakom wyraża autor powyższego elabo- 
ratu nadzieję, że nowy ;.aczelny prezes będzie upra- 
wiał politykę szczerze narodową, czyli rabulistyczną 
politykę hakatysiyczną. Że się na tej drodze nigd:, 
przenigdy nie pozyska Polaków dla państwa, w któ- 
rem im się przeznacza rolę parjasów, tak wysoko 
zbzikowana ma punkcie Polaków hakatystyczna logi- 
ka autora artykułu nie rozumie. 

Takby więc wyglądała nsjnowsza polityka pcl- 
ska w P.usach wedlug świadectwa Koeln. Zig. 


Małżeństwo Jokaja. 


Z powedu ślubu słynnego pisarza węgierskiego 
ośmdziesięcioletniego Jokaja z 23-letnią aktorką, pi- 
sma węgierskie donoszą szczególy następujące: 

Po trzyletniej znajomości postanowił Maurycy 
Jokaj uczynić pannę Bellę Nagy Swoją małżonką. 
Poznal ją, gdy jeszcze była w szkole dramatycznej. 
Mloda adeptka sztuki odbywszy szkołę dramatyczną 
pani Sydonji Rakosi, występowała kilkakrotnie w 
Budzie i w letnim teatrze Christinenstadzkima, gdzie 
z okazji jubileuszu Petoefiego deklamowała okoliezno- 
ściowy wiersz Jokaja „Apotecza.* Po występie tym 
Maury Ditroi, dyrektor komedji, żaangażowal p. Nagy 
do swego teatru. Myśl ożenku dojrzała w głowie 
poety bieżącego lata, a przed dwoma tygodniami 
rozpoczął z adwokatem swoim dr. Józefem Sebastia- 
nem, starać się o zebranie potrzebnych dokumentów. 
W sobotę wieczorem wszystko bylo gotowe. Bur- 
mistrz Matuska uwolnił Jokaja od ogłaszania zapo 
wiedzi, poczem odbył się ślub w urzędzie metry- 
kalnym. Jokaj w najlepszym był humorze, a jedy- 
nem jego życzeniem było, ażeby ślub odbył się 
przy drzwiach zamkniętych. O godz. 11 udał się urzę- 
daik matrymonjalny do sali, w której odbywają się 
śluby i para marzeczonych stanęła przed nim. Poeta 
poprawił sobie perukę i z łagodnym uśmiechem 
przyglądał się notarjuszowi, który na tę uroczystcść 
nbrał się w czarny surdut. W głębi stała matza 
narzeczenej z0 świadkami. Notarjusz zaczął przeglą 
dać dokumenty. „Czy brakuje czego? — zapytał 
Joka; — może paszportu wojskowego. Megę powie- 
dzieć ze spokojnem sumieniem, że obowiązkowi woj 
skowemu uczyniłem już zadość."  Nastąpiły ustawą 
przepisane pytania, poczem na stronie 239 metryk 
ślubnych, zapisano pod nr. 812 poniższe daty: 

„Przed prowadzącym metryki, Władysławem 
Kozarym, zjawia sią Maurycy Jokaj de Aevay, wy- 
znania ewangelicko- reformowanego, członek izby ma- 
gnatów, urodzony 20 lutego 1825 r., jako sym śp. 
Józefa Jokaja de Arvay i szlachcianki Marji Pulay; 
jako narzeczona, Bella Gross, religli mojżeszowej, 
aktorka, zataieszkała w Budapeszcie przy ul Szondy, 
eórka maszyniaty Maurycego Grossa i Maurycowej 
Groasowej z domu Fiamm i w cbecności adwokata 
dr. Józefa Sebastjana, Oraz substytuta żupana, dra. 
Teodora Body'ego, zawarli małżeństwo." Po podpi- 
saniu dokumentu, Jokaj zwrócił się wzruszony do 
swej teściowej i posalował ją w usta. „Ano, jeżeliś 
pan już pocałował mamę, to pocałuj pan i mnie*, 
powiedziała młoda małżonka i świeże podała mu uata. 

Następnie weszli do pokoju urzędnika, prewa- 
dzącego metryki. Jokaj, który mimo ognia w sercu, 
zdawało się marzl, otulił się w futro, mloda mal- 
tenka narzuciła dlugi plaszcz angielski, poczem w 
zamkniętym powozie poety udali się do mieszkanie 
rodziców panny młodej. Tutaj odbyło się śniadanie 
w kółku najściślejszem, gdyż tylko rodzice panny 
młodej i dwóch świadków miało sposobność trące- 
mia się kieliszkiem — na zdrowie nowożeńców, któ- 
ray o godz. 2 po południu wyjechali pospiesznym 
pociągiem do Wiednie, a stamtąd do Sycylji. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz lwowski. 

Piątek 6 października. 

Teatr hr. Skarbka: „Córki pana Dupont", ko- 
medja. Początek o godz. 7'/, wieczorem. 


Kalendarz Piątek *6;. Brunona wyzn. 
Wschód słońca o godzisie 6 3 ut 13, zach d < 
godzinie 5 minut 23. 

Akademję weterynar|i we Lwowie ukończyli 
ze stopniem Jekarsa weterynarji pv.: Wincenty Łą- 
cki z Zabłocia (Królestwo Polskie), Józef Rosch z 
Buczacza i Porfiry Rożka z Piasecznej. 

Grobowieo podziemny odkopali wczeraj w go: 
dzinach popołudniowych robotoicy przy układaniu 
rur wodociągowych przy ul. Halickiej obok kościoła 
katedralnego. Grobowiec składa się z 2 piwnic, a 
znaleziono w nim kości ludzkie około 30 osób ró- 
łnego wieku i szczątki zbutwiałych trumien. Lekarz 
miejs. dr. Krobicki orzeki, że kości te leżały tam 
około 200 lat. Komisarjat śródmiiścia, po zbadaniu 
grobowea przez archiwistę miejsk. dr. Czołowskiego, 
zarządził, aby znalezione szczątki przenieść z jednej 
piwnicy do drugiej niepotrzebnej de przekopania dla 
celów wodociągowych i aby tę piwnicę ponownie 
zamurować. Dr. Czołowski wyraził przekonanie, ża 
odkopane podziemie należało ongiś do kaplicy, ufun- 
dowanej przez jednego z rodziny Domagalicrów i że 
stczątki tam znalezione należą najprawdopodobniej 
do członków tej rodziny. 

Zakład mlejski m. Lwowa dla nieuleczal- 
nych, znajdujący się dotąd pod Zamkiem,  przenie- 
giony już został zupelnie do pawilonu, zbudowanego 
z okazji 50-letniego jubileuszu cesarskiego przy ul. 
Bilińskich, 1. 9. Chorzy w tem budynku rozloko- 
wani zostali w ten sposób, że pierwsze piętro zaj- 
mują kobiety, s parter mężczyźni. Przy sposobności 
przeniesienia zakładu, sprawiła gmiua kosztem okolo 
6.500 zł. nowe łóżka, bielizną. oraz wszelakie 
sprzęty i utensilia. W nowym zakładzie znajdzie 
wygodne pomieszczenie około 100 chorych, podczas 
gdy w dawniejszym mogło znaleść miejsce zaledwie 
80 pacjentów. Miejscowy zarząd zakladu spoczywa 
w ręku Sióstr Miłosierdzia, które prócz tego zajmują 
się prowadzeniem kuchni dla chorych. W zakładzie 
mowym znajduje się też kaplica Purządek w nowej 
instytucji jest w każdym względzie wzorowy; za- 
stosowano w nim również najnowsze przepisy 
hygjeny. 

W gospodzie dla żydowskich blednych, znaj- 
dującej się w nędznym, zaniedbanym domu przy 
placu św. Teodora, nocowal przez trzy dmi, do 28. 
września niejaki Owadian Melcer. Po tych trzech 
dniach Melcer „gospodę”, zwaną leż w owej dziel- 
nicy „Asyl-hans*, opuścił, gdyż regulamin tego przy- 
„ałku, utrzymywanego kosztem lwowskiego Zboru 


izrselickiego, pozwala tylko na goszczenie bezpłatne 
biednych przez trzy moce. Od owego czasu słuch o 
Owadianie w owej dzielnicy zaginął. Dopiero dzisiaj 
znalazła policja trupa Melcera, obwieszonego w pi- 
wniczce, znajdującej się pod gospodą. Zwłoki spo 
czywały w piwnicy, według orzeczenia lekarza, nej 
mniej przez 5 dni. Melcer wyszedl niedawno z Bry- 
gidek, gdzie wiedział przez póltora roku za kradzież, 
a od owego czasu pozostawał bez zarobku, utrzy- 
mując się z żebranipy. 

Słuszne skarcenie. W Csasie czytamy „Z roz: 
poczętego we Lwowie procesu podajemy i podawać 
będziemy dokładne i ściśle bezstronne sprawozdanie 
tak, aby czytelnicy mogli sobie wyrobić należyty sąd 
o przebiegu tej nad wyraz balesnej sprawy. Prosta 
Zresztą przyzwoitość dziennikarska nakazuje, aby spra- 
wozdania były objektywne i nie v yt.arzaly jakiehś 
prądów niechęci, czy sympatji dla oskarżonych. O 
tych elemantarnych prawidłach zapomniało jednak to 
właśnie pismo, które powinno zachowywać jak nej- 
dyskretmiejsze milezsnie w procesie, tek blisko ob 
chodzącym jego przyjaciół, redaktorów i właścici-li. 
Słowo polskie nie wahała się umieścić tendeneyj- 
nego artykulu w obrocie jednego z oskarżonych i 
kampanję, w tym kierunku rozpoczętą, a mającą 
najwidoczniej na eelu wpływanie na sędziów przy- 
sięgłych, prowadzi dalej nawissowymi cytatami i u- 
wagami. Jest to postępowanie, które należy odrazu 
najsurowiej napiętnoweć jako demoralizujące i sprze- 
czne z zasadą obywatelskiego wymiaru sprawiedli- 
wości”. 

Oszustwo. Z Krakowa donoszą: Śledztwo pro- 
wadzone w sprawie malżonków Laksbergerów, któ- 
ray przedłożyli onegdaj w tutejszej Kasie oszezędno- 
ści fałszywą książeczkę na 1.900 zl., wykazało, że 
Lsksbergerowie dzialali w dobrej wierze. Prawdziwą 
książeczkę na 1.900 zł. pozostawił im syn ich, bu- 
piee w Bielsku, któremu też wysłali dwukrotnie z 
książeczki tej podniesione kwoty 500 i 400 zł. Na- 
stępnie jednak prawdziwą książeczkę skradł im wla- 
sny ich zięć i podniósłazy z kasy resztę 1.000 zł., 
umknął! do Ameryki. Policja zarządziła za zbiegiem 
pościg. 

Zmiana nazwy mlasteczka. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych, na prośbę gminy Staremiasto, nadało 
jej nazwę „Stary Sambor". Nazwa ta ma uzasadnie- 
nie w tem, iż na miejscu dzisiejszego Steregomiaata 
stał Sambor, jednakże nie ten, który dzisiaj istnieje, 
a który założył w wieku XIV. Spytko z Melsztyna, 
lacz inny, założony podobno jeszcze w XII. wieku. 

Czwore dzieci w płomiamiach. Z Wiednia 
telegrsfują nam: W domu przy ulicy Traunfelsgaa e, 
w dzielnicy Brigittenau, spadła u domekrążcy Salo- 
mona Klingera z sufitu lampa właśnie w ehwili, 
gdy cała rodzina siedziała przy kolacji. Lampa aię 
zbiła, nafta rozlawszy się buchnęła jasnym płomie- 
wiem i zapalila odzież na czworgu dzieci Matka ze 
strachu zemdlała. Zwabieni krzykiem sąsiedzi po- 
epieszyli natych "iast na pomoc i ugasili ogień. Dzie- 
ci atoli dość ciężko się poparzyły. Musiano odwieść je 
do szpitala. 

Zgon rusyfikatora. W tych doiach umarł w 
dobrach swych pod Charkowem kurator okręgu na- 
ukowego w Rydze, Mikołaj Ławrowskij. Ła- 
wrowskij był czas jakiś rektorem uniwersytetu war- 
szawskiego, a kuratorem w Rydze został w 
1890 r., i od tego czasu wprowadził język rosyjski 
jako wykładowy w niemieckich szkołach okręgu, 
zrusyfikował politechnikę w Rydze i wególe odzna: 
czył się jako ruzyfikator prowincyj bałtyckich. 

Wandalizm z głupoty. Znakomity nasz ro- 
dak, Cyprjan Godebski, wykonał świeżo posąg je- 
nerala Le Fiô, wzniesiony w francuskiej miejsco- 
wości Lesneveu. Rzeźbiarz nadał posągowi vudną 
patynę szarego bronzu florenckiego, taką, jaką wi- 
dzimy na pomniku Mickiewicza w Warszawie. Nie- 
stety, pocze'wi prostacy w Lesneveu przypuszczając, 
że zielonawa szerość bronzu jest wadą i powstała 
wskutek dlugiej podróży posągu (z Pistoi w To- 
skanji do Lesneveu) i niepogody, sumiennie „oczy- 
ścili* delikatną patynę i wypolerowali posąg jak 
kocioł] Można sebie wyobrazić rozpacz artysty ! 

Odwołanie ple'grzymki. Dochodzi nas wisde- 
mość z Rzymu, że pielgrzymka jubileuszowa do 
Ziemi Świętej, zapowiedziana na dzień 9 paździer- 
nika do Neapolu, skąd pielgrzymi odplynąć mieli 
na Wschód, została odwołaną z obawy dżumy. 

Namiestnicy poszczegolnych krajów w cią- 
gu najbliższych dni przybędą do Wiedn'a, celem 
bądź to przedstawienia się nowym ministrom, bądź 
to omówienia spraw odnośnych krajów, co do któ- 
rych należy decyzja od ministerstwa. Namiestnik 
hr. Piniński uda się do Wiednia z końcem przy: 
zlego tygodnia. 

Wystawa prasy. Komitet prasy odstąpił od 
zamiaru urządzenia dokładnej plastycznej i etaty 
stycznej wystawy dziennikarstwa sustrjackiego w Pa- 
ryżu. Dotychczas bowism na półtora tysiąca listów, 
rozesłanych do redakcyj, 150 zaledwie nadeszło od- 
powiedzi. Z pism polskich w Galicji żadne, oprócz 
Giasety Lwowskiej, nie odpowiedziało na kvestjo- 
narjusz. 


Lwowska izba handlowa ! przemysłowa 
załatwija na wczorajszem swem plenaraem posiedze- 
niu bardzo obfity porządek dzienny Między inne- 
mi sprawami uchwalono na odnośne zapytanie 
ministerstwa oświadczyć się za zatrzymaniem do- 
tychczasowych opłat w stowarzyszeniach przermaysło- 
wych. Go do poruszonej przez ministerstwo handlu 
sprawy zmiany ordynacji wyborczerczej do isb han- 
dlowych i przem, słowych, aby tą kwoatją zajęła się 
komisja z 6 członków, mających się wybrać na 
posiedzeniach p oszczególnychsekcyj izby. 

W sprawie reorganizacji wladz przemysłowych 
uchwalono cświadczyć się na razie przeciw zapro- 
wadzeniu osobnych władz przemysłowych, natomiast 
za wprowadzeniem: 1) referżntów przemysło- 
wych przy władzach I instancji ; 2) departamentów 
techniczno przemysłowych przy II i III instancji; 3) 
za poddaniem ws:ystkich spraw przemysłowych mini- 
sterstwu handlu w III instancji; 4) wprowadzeniem 
specjalnie wykształconych urzędników techników (che- 
mików, technologów, inżynierów, budowy maszyn) 
do załatwiania spraw przemysłowych ; — wreszcie 
5) zmianą studjum uniworsyteckiego w kierunku 
większego uwględnisnia nauk ekonomiczny:h i admi- 
nistracyjnych, oraz za wprowadzeniem tych przed- 
miotów jako obowiązkowych na politechnikach. 

Wniosek dr. Stesłowicza, aby izba, ze względu, 
że Bank austro-węgierski ma utworzyć 10 nowych 
filji prowincjonalnych, oświadczyła sią już teraz za 
utworzeniem filji w Jarosławiu i Drohobyczu — ode- 
slano z poleceniem rychłego załatwienia do komisji 
handlowej. 

Członkami do deputacji szkolnej dla łwowsk. szko- 
ły handlowej wybrano wiceprez. Poratyńskiego i WI. 
Gubrynowicza. Temu ostatniemu powierzono również 
obowiązki członka rady nadzorczej dla muzeum prze- 
mysłowego we Lwowie. Censorami dla filji austro- 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspaniale ilustrowa- 
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów-małarzy, wychodzi we Lwo- 
wie dwa razy miesięcznie 1-go i 15. 


Prenumerata 


Na prowincji kwartalnie 1 zl. 20 ct., rocznie 


węgierskiego Banku wybrano: dla Lwowa pp. Ba- 
czewskiego J. A., Giuchcińskiego, Horowitza, Nathan- 
sohna, Loewenthala, dr. Tarnawskiego, Aberdam2. 
Leszczyńskiego Cypr., Schwar a i Reiningera, — a 
dla Jarosławia Bernsteina, dr. Dicinsa, Msrgulesa, 
Sachsenhausa, Sob a, dr. Jahia i Strisowera. 

Morderstwo. W Kozłowie koło Tarnopola, 
jak nam z tamtąa donoszą telegraficznie — popel- 
nionem zostało w nocy z 8 na 4 im. morderstwo 
na osobie tamtejszego rz. kat. proboszcza, powsze- 
chnie szanowane ks. dziekana Neuburga. Mor 
derstwo te jest najprawdopodobniej aktem zemsty 
jakiegoś włóczęgi, którego śp. ks. Neuburg temu 
kilka tygodni kazał aresztować za natrętne domaga- 
nie się datków i demoralizowanie ludzości. Sprawcę. 
stóry potrafi] zakraść się w nocy niespostrzeżenie 
do p'koju ks Neuburga, na razie nie sjęto. Ener- 
giczne śledztwo w toku W ciągu p polulnia dnia 
wczorajszego, rozeszła się tutaj wiadomość, że zbro- 
dniarz został ujęty w Rudkach, ale pog'oska ta, 
jak dotąd, mie jest jeszcze sprawdzoną. 

Sp. ks. Neuburg liczył lat 74, Czcigodny ka 
plan, powszechnie miłowany dla cnót obywat-lskich 
i cichej, rozumnej debroczynności, pozostawił za 
sobą szczery, niekłamany żal wszystkich, którzy 
z mim mieli jakąkolwiek styczność. 


HET 


Humorystyczny kalendarz „Śmigusa”, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dziennika Polskiego po cenie zniżonej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* Rezbicie puszek na budowę pomnika Mickiewicza 
we Lwowie. W handlu Jana Baczyńskiego z 3 rozbitych 
27 zł. 22 ct., w kawiarni Boulevard 6 zł, w Banku za- 
liczkowym 2 zł. 45 ct,, w restauraci p. Tomasza Nnj- 
sarka 7 zł, 95 ct, w handlu pp. Zadurowicza i Maksy- 
mowicza 3 zł. 20 ct., w cukierni p. Juljana Wierzbickie- 
go 4 zł, 60 ct, w kawiarni „Metropol“ p. Krzysztofu Ja- 
nowicza 4 zł. 56 ct. Razem 64 zł. 97 ct. 

Puszki pełue zgłaszać mależy do p. Kazimierza Pe- 
płowskiego w gal. Kasie oszczędności. 

* Keściół polski w Wiedniu. Na loterję fantową urzą- 
dzoną na pokrycie kosztów restauracji kościoła pol- 
skiego w Wiedniu nadesłały w dalszym ciągu następujące 
osoby: P. Antonina Ludwig, kalamar podróżny, N. N 
szpilkę złotą, p. Malwina Budzynowska, lampę stołową, 
p. Celestyna Brunner, 12 fantów wartościowych, p. Teofil 
Kotykiewicz, 2 fanty bronzowe, sa Bernardynki z Krakowa 
10 książek do nabożeństwa oprawnych. 

Zmarii : 

Józefa ze Śmigielskich Dobieszew ska. wdowa 
po zmarłym przed paru laty lekarzu zdrojowym w Ma- 
rienbadzi, :marła w tejże miejscowości kąpielowe: w 
dniu 22 z. m, przeżywszy lat 79. Zmarła poświęcała się 
w młodszych latach publicystyce i pracowała na niwie 
belletrystycznej. 


-Notatki literackie i artystyczna 


Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 
Dziś w piątek „Córki pana Duprut", komedja; jutro 
w sobotę popołudnia o godzinie pól do 4 przed- 
gstawi”nie dla młodzieży szkolnej: „Kupiec wenecki“, 


komedja; wieczore v o godzinie pół do 8 „Don':a 
Juanita", opera komiczna; w niedzielę  wieczo- 
rem „Donna Juanita", opera komiczna; w ponie- 


działek „Woźnica Henszel*, sztuka. Pierwszy występ 
Stanisława Knake-Zawadzkiego. 


Zz ' EATR U. 
(Córki pana Dupont, komedja w 4 aktach przez 
M. Brieux; tłómaczył Z. Sarnecki). 


Drobny obrazek z codziennego życia, malowany 
nie przez genialnego artystę, ale przez utalentowa- 
nego człowieka, który umie patrzeć, a widziane do- 
brze przedstawić. Ludzie, jakich wprowadza p. Brieux 
na scenę, nie odznaczają się niczem nadzwyczajnem: 
nie mają ani wielkich pragnień, ani wielkich cier- 
pień, sni wielkich radości, nie mają nawet szerszych 
peglądów na świat i życie. Są to zwykli zjadacze 
chleba, zajęci przeważnie sobą i swemi sprawami 
i to mniej sprawami serca, jak kwestją pozycji to- 
warzyskiej i pieniędzy. Osoby komedji są czysto- 
indywidualne — autor w żadnej z nich mie daje 
nam jakiegoś typu czy dodatniego, czy ujemnego, 
nie stawia też żadnego zagadnienia, daje nam tylko 
kartkę z Życia, z której wnioski ma sobie poczynić 
sam widz. Państwo Dupont, właściciele drukarni, 
mają trzy córki; na,sta”sza 7 nich Aniela popełniła w 
młodości błąd, za który wyłączona zostaje z grona 
rodziny i tuła się po świecie — druga "arolina jest 
starą panną, oddaną dewocji, ale pragnącą przecież 
zakosztowania kiedyś domowego szczęścia, wreszcie 
trzecia Julja, dziewczę dobre, doskonały materjał na 
żonę i matkę, znajduje się już w wieku, w którym 
trzeha o mężu pomyśleć. Mąż ten zjawia się też 
niebawem w osobie Antoniego Mairaut, którego „że- 
nią” rodzice. Doskonałą jest scena rokowań pomię- 
dzy pp. Mairaut i Dupont: obie strony działają z 
ukryta myślą wzajemnego „wykierowania się" na 
punkcie majątkowym i dla obu mniej więcej obo- 
jętocm jest istotne szczęście ich dzieci. Targ koʻ- 
czy się pomyślnie i Julja zostaje panią Antoniną 
Mairant. Fałszywe obliczenia i zawiedzione nadzieje 
wywołują po krótkiem już pożyciu niesnaski, tem 
paturalniejsze, że Antoni jest człowiekiem niezmier- 
nie płytkim, a jego miłość do żony jest czysto zmy- 
słową. Na tle tego małżeństwa i sporów pomiędzy 
rodzinami obojga młodych rysują się epizodyczne 
postacie sztuki, jak pp. Pouchelet, Ceurtkeron, ma- 
rzący ciągle o wielkim wynalazku, który wywołać 
ma przewrót w świecie drukarskim. Karolina, ko- 
chająca skrycie QCourtherona i wykolejona Aniela. 
Postacie są luźoe, posuwają się szsblonowo, co 
sprawia, Że sztuka traci na jednolitości przeprowa: 
dzenia. Kulminacyjcym punktem sztuki jest scena 
msłżeńska pomiędzy Antonim i Julją, doprowadza- 
jąca w rezultacie do obopólnego zerwania. A je- 
dnak małżonkowie się nie rozchodzą, owszem, żyć 
będą dalej ze sobą dlatego, że tak każe konwe- 
nans filisterski, że tego wymaga interes wzajemny — 
no i ostatecznie obopólna wygoda. Taką jest treść 
tej komedji, która ma wiele zalet ze stsnowiska 
życiowej prawdy, nie wiele zaś z punktu wi: 
dzenia scenicznego. Natomiast daje ona szerokie 
pole popisu artystom, którzy też z zadania swego 
wywiązali się doskonale. 

W grze ich uwydatnił się znakomicie ów ego- 
izm francuskiej rodziny, która w pogoni za bytem, 
pieniądzmi i wygodą gotowa poświęcić wszystko — 
nawet naturalne, wrodzoBe człowiekowi popędy. I 
właśnie w tem leży cała brzydota rzeczy, którą au- 
tor francuski karci z całą bezwzględnością. „Córki 
p- Dupont“ "stanowią wymowny dowód, cu zoaczy 
twórczość aktorska; rzecz ta przedstawiona mniej 
stosownie, grana przez słabe siły, byłaby wprost nie- 
możliwą na scenie — bylaby nawet wstrętną. Tylko 
artyści tej miary, co nasi, mogli taką sztuke ura- 
tować. Z ról kobiecych na pierwszy plan wysuwa 
się postać Julji, która miała znakomitą przedstawi- 
cielkę w p. Stachowicz. Mówić, że p. Stachowicz 
wyglądała uroczo — byłoby to powtarzać znany 


Śmigusa we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zł., 
roeznie 4 zl. 


4 zł. 80 ct. 


frazes — powiemy więc tylko, że z prawdziwym 
artyzmem potrafiła uwidocznić wszystkie owe sprze- 
czne uczucia, miotające sercem kobiety, która z je- 
dnej strony pragnie wmówić w siebie, że idzie za 
głosem serca, a równocześnie czuje instyktownie, że 
los połączył ją z człowiekiem, którego już nie ko- 
chać, ale nawet szanować nie może. Znakomita 
jej gra podniosła się do niezwykłej potęgi w tej 
scenie aktu trzeciego, w której mąż nazywa ją wa- 
rjatką z powodu jej naturalnych marzeń o macie- 
rzyństwie. Jestto najbrutalniejsza scena z calej sztu- 
ki — i w niej cała myśl utworu się mieści. Postać 
Karoliny jest traktowaną tak karykaturalnie, że tylko 
artystka tej miary, co p. Kwiecińska, mogła ją u- 
prawdopodobnić ; p. Zapolska z roli Anieli wydobyła 
wszystko, co tylko inteligentna artystka z postaci 
tak nsakreślonej wydobyć może. Najlatwiejsze sto- 
gunkowo zadanie miały pp.: Cichocka i Gostyńska, 
jako teściowe młodej pary, bo dwie te sylwetki są 
najsilniej skreślo e. 

W roli Duponta wystąpił p. Fiszer. Z werwą 
i znajomością psychologiczną odtworzył postać filistra 
francuskiego, zajętego wyłącznie kwestją bytu i wy- 
gody. a stawiającego na drugim pianie wszelkie 
uczucia, oszukującego z zimną krwią przyszią swą 
rodzinę dlatego tylko, aby wydać córkę za mąż. Dał 
nam postać pełną Życia i komizmu, trzymając się 
równocześnie w granicach zakreślonych dobrym sma- 
kiem. Pan Mairaut — mąż swojej żony, który je- 
dnak w stanowczej chwili zdobywa się na energję 
— znalazl dobrego przedstawiciela w p. Jaworskim, 
natomiast nie zupełnie możemy godzić się na poję- 
cie roli Antoniego przez p. Wostrowskiego. Gral on 
dobrze, ale w pierwszym akcie za silnie zaakcento- 
wał niedołęstwo fizyczne Antoniego, za mało zaś 
uwydatnił płytki i bierny, a na wskróś egoistyczny 
jego charakter. Słowem, kładł za wielki nacisk na 
stronę fizyczną, za mały na stronę moralną. W dal- 
szych aktach starał się otrząsnąć z tege błędu, ale 
to właśnie złożyło się na niekonsekwencję w poję: 
ciu charakteru. W pierwszym ukcie pojął Antoniego 
jako zdecydowanego tabetyka, a to chyba pojęciu 
roli nie odpowiada. Natomiast dobrym byl w akcie 
trzecim, chociaż miejscami brakło mu dramatycznej 
siły. Bardzo dobrym był p. Walewski w roli Courthe- 
rou i zawsze pelen humoru p. Kwiatkiewicz jako 
Ponchelet. Epizodyczna rola Lignola znalazła dobre- 
go przedstawiciela w p. Kliszewskim, a p. Chmie- 
lińsk, była zupełnie poprawna jako pani Ponchelet. 
Wystawa sztuki jak i reżyserja byly nader staranne. 
Publiczność zapełniła szczelnie amfiteatr. 


Krwawy dzień. 


Pół wieku |.. 

„Hyena Brescji“, przeklętej pamięci Haynau, 
przygotował na dzień 6 października krwawy epilog 
tragicznej walki Węgrów o woluość. 

W dniu tym w r. 1849 stracono w Aradzie 
trzynastu wybitnych oficerów armji węgierakiej. 

Na  zubienicy skończyli : 

1. Aulich Ludwik, jenerał, Ist 57. 
.Damjanicz Jan, jeneral, lat 47. 

Knezić Karol, jenerał, lat 41. 
. Lahner Jerzy, jeneral, lat 53. 
. Leiningen Kaol br. de Wesiarburg, 
lat 30. 
. Nagy Sandor Józef, jeneral, lat 45. 
Pöltanberg Ernest, jeneral, lat 53. 
. Török Iguacy, jeneral, lat 54. 

9. Vecsey Karol, janeral, lat 48 

Dzielny Nagy-Sandor ginąc w lal: „Hodie mihi 
cras tibi“, jowialny zaś Damjavi z w ostatniej 
chwili nie trac c fantazji, szczudłem, zastępującem 
mu nogę, strącil swego oprawcę z rusztowania. 

Tegoż ssmego dnia stracono w Aradzie przez 
rozstrzelanie jenerałów : 

1. Dessewffyego Arystydesa |. 47, 

2. Kissa Ernesta 1. 42, 

3. Schweidla Józefa |. 53 i pułkownika 

4. Lazara Wilhelma l. 54. 

Ze straconych Schweidl i Póltenberg byli złą- 
czeni bliższymi węzłami z naszym krajem, bo cho- 
ciaż urodzeni Niemcy pożenili się z Polkami... Pier- 
wszy miał za żonę Domicelę Bilińską, drugi Paulinę 
Rakowską. Przy rozstrzelaniu Schweidla musiał być 
obecnym jego syn rodzony, służący w armji au- 
strjackiaj ! 

Tegoż dnia rozstrzelano w Budapeszcie Ludwi- 
ka hr. Batthyanyego. Sąd dwukrotnie uwolnił go, 
dopiero sąd zwołany przez Hayoaua skęzał go na 
Śmierć. Batthyany usiłował w przeddzień odebrać 
sobie życie: poderznął sobie gardło, poprzecinał ły- 
ły na rękach i zranił się w pierś, Rany jednak nie 
były śmiertelne: nieszczęśliwego ocu ono i powle- 
rz000 na plae egzekucji. Kiedy zakomenderowano 
ognia, wpół żywy zawołsł: „Niech żyje Ojczyzna !* 
Równocześnie powieszono  Wiadysława Csanyego, 
miuistra robót publicznych i br. Jeazenaka naczelni- 
ka wydziału górniczego. 

Tak kończyli bohaterowie narodu, który dziś, 
niestety, wolności drugich ooenić i uszanować nie 
umie ! 


Gosaodarstwa, przemysł | handal. 


— Be'no szwajcarskie 5 października. Ko- 
mitet szwajcarskich banków emisyjnych podwyższył 
dyskont na 5'/, %. 

— Wiedeń 5 października. Bank  austro-w;- 
gierski poiwyższył dziś stopę pr centową o 1% — 
a mianowicie stopę procentową dla dyskontu wekslo- 
weyo na 6%, dla pożyczek na renty państwowa na 
6'/,% dla innych papierów wartościowych 
na 7%. 
— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hudowców i handlarzy hydła we Lwowie ul. Koper- 
pika |. 7. 

Targ lwowski 4 października. Spęd średni. 
Płacono za woły średni* z paszy przeciętnej Żywej 
wagi 400— 500 klg. po *:6 da 30zł. Targ  oży- 
wiony. 

Ceny w rzeźni rmiejskiej, tylne od 48—54 et., 
przednie cd 45 do 50 ct. za kilo. 

Targ praski 2 października. Spęd 862 sztuk 
wołów, między tysni 391 «ztuk galicyjasich. Płacono 
za galicyjskie woły średni» ud 48 do 33 zł; za 
krowy ot 24 dn 39 zł.; za buhaje od 27 da 38 
zl. za 100 kilo Żywej sgi. 

Targ sredni. 

Targ w Bernis 'aorawsk. 28 września. 
Sped 145 sztuk wołów. Placono za prima od 
«- da 34zl.; średnie cd 29% do 32 zł. za 100 kilo 
żywej wagi. Torg średni. 

"a 5 pźł tern aa. (7riebitą 
+ 54 do 855, na wiosnę 
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Kronika polityczna. 


— Niemałe wrażenie wywołała przed kilkoma 
dniami wiadomość, że władza policyjna w Prusach 
zażądała od zarządu „Żwiązku rolników" spisu jego 
członków. Teraz jednak pokazuje się z ogloszonego 
właśnie reskryptu ministerjalnego, że takiego spisu 
zażądano także od wszystkich innych towarzystw, 
„które mają na celu oddziaływanie na sprawy pu- 
bliczne*. Także niektóre polskie Towarzystwa otrzy- 
mały zawezwanie od dyrekcji policji o nadesłanie 
spisu członków. 


Sytuacja w Austrji. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego. ") 


Wi'deń 5 październia Poseł do rady pań- 
stwa dr. Menger miał w Wiedniu w klubie 
postępowym mowę o obecnej syłuacji w Au- 
strji. Wspomniawszy o utworzeniu nowego g4- 
hinetu rzekł, iż ohstrukcja niemiecka ustanie z 
chwilą, gdy zniesione zostaną rozporządzenia 
językowe. Koniecznem byloby, aby ze strony 
autoratywnei danem było oświadczenie, że w 
przyszłości uregulowanie rozporządzeń języko- 
wych nastąpi tylko w drodze ustawowej. 

Dalej mówił dr. Menger o ugodzie węgier- 
skiej i zaznaczył, że w przyszłości stosunek 
Austrji do Węgier uregulowany będzie w dro- 
dze ustawy, a nie za pomocą nieszczęśliwego 
§ 14. Kwota ze strony Węgier musi być pod- 
wyższoną. 

Nowy prezydent gabinetu — sądzi dr. Men- 
ger — jest człowiekiem uczciwym i sumiennym. 
Takim dal się poznać w czasie swej dotychcza- 
swej dzialalności na Szląsku, gdzie mowca miał 
<poseżność przypatrzyć się jego urzędowaniu. 
W keńcu zwrócił się dr. Menger przeciw anty- 
semitom i uczynił im zarzut, że ich postępowa- 
nie przyczyniło się do stworzenia wielkiego 
rozłamu wśród mieszkańców Wiednia i Austrji 
dolnej i że gdyby nie ten rozłam, albo nie 
bylyby nasjąpily w Austrji tak smutne stosunki, 
albo nie byłyby dosięgly takiej wyżyny, i nie 
byłyby tak długo trwały. 

Wledeń 5 października. Pester Lloyd rze- 
komo na podstawia autentycznych informacyj, 
zaczerpniętych z Kola polskiego, donosi: „Pa- 
lacy i nadal, tak jak dotąd pozostaną w wię- 
kszości, lecz w ramach większości używać będą 
swego wpływu na to, ażeby przy gwaltownych 
wybuchach niezadowelenia stronnictw, działać 
na nie łagodząco i starać się usunąć wnioski, 
dążące do wywołania obstrukcji. Starać się bę- 
dzie atoli o utrzymanie solidarności w prawicy 
i jednolitego postępowania wszystkich stron- 
nictw prawicy*. 

Wiedeń b października. Posel Kaiser, jako 
teraźniejszy przewodniczący związku niemieckiej 
partji ludowej, oglosił komunikat, który wobec 
pogłosek rozszerzanych w dniach ostatnich, ja- 
koby związek niemieckiej partji ludowej i jego 
kierownictwo prowadzily rokowania z niemie- 
cką partją postępową co do połączenia się «chu 
stronictw — stwierdza, że tego rodzaju uklady 
nie były prowadzone i że tego rodzaju dążenia 
nie uwydatniły się. 

Wiedeń b p"ździernika. Graser Volksblatt 
sądzi, iż obsenie Niemcy nie mają wcale po- 
wodu wystęsować przeciw nowemu gabinetowi. 
Owszem jrs? rbowiązkiem każdego Austrjaka, 
przyczynić się dn rozwiąząnia wewnętrznego 
przesilenia, a zdaje się, że nowe ministerstwo 
będzie dążyło do rozwiązania tego przesilenia. 
Dotychczas z bojaźnią unikans każdej próby, 
któraby przesilenie rozwikłać mogla, a przez to 
nie wstrzymana wcale procesu roziladowego 
państwa. Większość nie powinna sluchać *gre- 
nich głosów Narodnich Listów. Jeżeli jednak 
większość pójdzie pod k:mendę Czechów, to 
wybiła dla większości ostatnia godzina, i wów- 
czna sami Mlodoczesi musieliby sobie przypisać 
winę, że taktyka taka musialaby się skończyć 
rozbiciem większości. 

Praga 5 października. Komunikat mlo- 
doczeskiego klubu zwraca uwagę naj to, 
że zacówno kierownictw klubu jak i pojedyn- 
czy posłowie otrzymali w ostatnich czasach 
zapytania, jak usleży postępować po zamierzo - 
nem zniesieniu rozporządzeń językowych. W od- 
powiedzi na to zapytanie, przypomina komuni- 
kat, że zupełne równouprawnienie niemieckiego 
i czeskiego języka w Czechach nie polega na 
rozporządzeniach językowych, lecz na ustawach, 
a więc, pominąwszy postanowienia ordynacyj 
krajowych, na piśmie gabinetowem cesarza Fer- 
dynanda z dnia 18 kwielnia 1848. 

W sprawie tego gabinetowego pisma roz- 
strzygnął najwyższy trybunał sądowy dnia 13 
września z. r., Że w myśl ówczesnych ustaw 
państwowych jest ono ustawą, nieodwołaną przez 
żaduą następną. Ze względu na obecne stosunki, 
jest język czeski we wszystkich sądach i wia- 
dzach najzupelniej równouprawniony z niemie- 
chim i samo przez się rozumie się, że w razie 
zniesienia rozporządzeń językowych, ta zasada 
prawna musi być utrzymana. Czeska delegacja 
jest przekónaną, że sądy i władze i w przy- 
szłości zarówao w stosunku ze stronami, jak i 
w sprawach wewnętrznej służby, będą się trzy- 
maly tych ustawowych przepisów. 

Totschen 5 października. Burzliwe bardzo 
było tu zgromadzenie wyborcze, na którem po- 
sel do rady państwa, dr. August Fournier 
zdawal sprawę ze swych czynności poselskich. 
Mowca omówił naprzód szeroko obecną sytu- 
ację polityczną, przyczem mnóstwo latek przy- 
piął gabinetom hr. Badeniego, bar. Gautscha i 
hr. Thuna, poczem wspomiawszy © nowym ga- 
binecie, rzekl, że istnienie jego zależeć będzie 
bardzo od tego, w jaki sposób odnosić się bę- 
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dzie do niego i do jego pierwszych rozporzą- 
dzeń większość parlamentarne. Że Czesi na nie 
dobrowolnie się nie zgodzą, o tem wiadomo 
już z manifestów wojennych, których w osta- 
tnich dniach tyle wydali. 

Zrozumiałe jest zupelnie to, że przejdą 
w razie zniesienia rozporządzeń językowych do 
opozycji, ale wątpliwem jest, czy opozycja ta 
przemieni się w obstrukcię. Czesi będą przecież 
chcieli pozostać w lączności z innemi stronni- 
ctwami prawicy, alho gdyby na razie łączność 
tę chcieli rozwiązać, to będą jej szukali natych- 
miast po ustąpieniu dzisiejszego gakinetu, aby 
dostać się do rządów; obstrukcja zaś, którą tak 
ostro potępiły stronnictwa prawicy, stałaby się 
dla nich przeszkodą do powrócenia do lączno- 
ści z prawicą. 

Go się tyczy katol. stronnictwa lud., to jest 
możliwem, iż za rządów teraźniejszego gabinetu 
wre zcie przyjdą członkowie tego stronnictwa do 
przekonania, że są Niemcami i że uwłacza to 
ich godności, być sojusznikami Słowian i wal 
czyć Z nisat przeci Niemcom. 

Wobec przyszłych wypadków muszą Niem- 
cy zachować się z rezerwą dopóty, pók: nie 
otrzymają niezbitych dowodów, że nastąpiła 


wreszcie zmiana w dotychczasowym  systen ie, 


politycznym. Smutne doświadczenia ostatnich 
lat nie pozwalają Niemcom żywić wielkiej ufności 
do zmienionej sytuacji lub ślepo jej wierzyć 
Jedynie od jedności wszystkich Niemców zale- 
żeć będzie te, czy zdołają ori osięgnąć spelnie- 
nia swych życzeń. Jeśli będą szli solidarnie, je- 
śli zaniechają kłótni i zwad we własnym obozie, 
póty przynajmniej, póki dobra sprawa nie zwy- 
czaj, wówczas moga być pewni zwycięstwa. 

Wywody p. Fourniera obeni na zgroma: 
dzeniu liberałowie przyjmowali hucznymi okla- 
skami, natomiast demonstrowali inni niemieccy 
radykali, którzy byli w większości. Trzech mo- 
wców s obozu rudykalno niemieckiego poddało 
działalność poselską dra Fourniera surowej kry- 
tyce. Przyszo wskutek tego do osirego star- 
cia między liberałami a radykałami, tak, że 
przewodniczący widział się zmuszony, zamknąć 
zgromadzenir. 

Praga 5 października. Polstik rozhierając 
stanowisko Koła polskiego wobec no- 
wego gabinetu, wypowiada zdanie, że w Kole 
polskiem znajdują się poslowie, którzy bez 
względu na swoich obecnych sprzymierzeńców 
w prawicy, chcą ślepo iść na rękę Niemcom i 
sądzą, że nadszedł dla nich teraz czas, aby 
urzeczywistnić niedorzeczne swe plany. Dzien- 
nik podnosi, że ma jeszcze wiarę w prezesa Ja- 
worskiego, który liczyć się będzie z głosami 
dzienników polskich, z wyjątkiem naturalnie 
Słowa Polskiego, jakkolwiek glosy te jasno 
stwierdzają, jak nie wielką (P) popularność w 
szeregach ludności ma wiedeńskie Kolo polskie. 

Praga 5 października. Bohemia donosi z 
Wiednia, że na wczorajszej radzie ministów po- 
wzięto już uchwałę co do zniesienia rozporzą- 
dzeń językowych, co nastąpi bezzwłocznie. 

Linc 5 października. Linser Volksblatt ogla- 
sza obszerny artykul sytuacyjny, pochodzący od 
posła Ehenhocha. Omawia on najpierw pyta- 
nie, jak w przyszłości zlożona będzie większość 
izby poslów i od czego zależeć będzie utworze- 
nie definitywnego gabinetu, obecny bowiem jest 
tylko prowizoryczny. Jak rzeczy obeenie stoją, 
większość dotychczasowa prawdopodobnie prze- 
trwa gabinet urzędniczy. Naturalnie może się 
to stać tylko pod pewnymi warunkami. Nie ule- 
ga żadnej wątpliwości, że stronnictwa prawicy 
stać kędą dalej przy programie adresowym. 
Zachodzi tylko kwestja, czy Czesi, w razie znie- 
Bienia rozporządzeń językowych, nie będą się 
starali skłonić innych stronnictw prawicy do po- 
pierania ich w bezwzględnej walce przeciw 
rządowi. 

Go się tyczy katolickiej partji ludowej, to 
ona w zniesieniu rozporządzeń językowych nie 
wędzie upatrywala casus belli wobec rządu, bo 
zawsze oświądczała się za ustawowem uregulo- 
waniem kwestyj językowych. Z drugiej strony 
byłoby jednak „samobójstwem, gdyby poszcze- 
gółne stronnictwa prawicy same do rozbicia jej 
przykladały rękę. Najmniej leży to w inten- 
cjach katolickiej partji ludowej, która wcale nie 
ma zamiaru przejść znowu do mniejszości. Je- 
dnakże stronnictwo to popierać będzie gabinet 
urzędniczy, o ile będzie tego wymagał wyłącznie 
interes pańetwa. 

Co do stosunku mniejszości do większości, 
koniecznem jest osiągrięcia porozumienia i pe- 
wne wyrównania różnic dziś istniejących. Prze- 
dewszystkiem tr.eba mniejszości dać pewne za- 
stępstwo w prezydjum izby. 

Artykuł streszcza w końcu wywody w trzech 
punktach: 1) utrzymanie dzisiejszej większości, 
2) uchwalenie wszystkich przedłożeń, interesem 
państwowym wskazanych, 3) uwzględnienie uspra- 
wiedliwionych postulatów mniejszości i dążenie 
do wyrównania sprzeczności narodowościowych. 

Artykul ten ma tem większe znaczenie, że 
określa niejako stanowisko, jakie katolicka par- 
tja ludowa zajmie na posiedzeniu komitetu 
wykonawczego prawicy. 


Depesze teleorafczne i tRIofónicznA 
„Dzisunika Pslskisge”. 


Przed wojną. 

Bruksela 5 października. Wedlug autenty- 
cznych wiadomości, dr. Leyds, tutejszy reprezen- 
tant repualiki Transwaalu otrzymał informację, 
wedlug której prezydent Krizer wystosował 
do Salisburyego ultimatum, domagając się w 
niem cofnięcia w przeciągu 48 godzin od chwi- 
li wysłania depeszy wojsk angielskich z granicy 
południowo-afrykańskiej rzeczypospolitej, w prze- 
ciwnym bowiem razie Transwaal we czwartek 
(t. j. dzisiaj) rozpocznie kroki nieprzyjacielskie. 

Otwarcie skupczyny. 

Nisz 5 października. Król Aleksander 
otworzył wczoraj Uroczyście skupczynę mową 
tronową, która stwierdza, że stosunek króle- 
stwa serbskiego do wszystkich mocarstw odpo- 
wiada dążeniom Serbji, aby pozostać czynni- 
kiem pokoju, porządku i cywilizacji na Balka- 
nie. Z państwami sąsiedniemi łączą Serbję sto- 
sunki przyjazne. Następnie mowa tronowa 
wspomina o wielkodusznej inicjatywie cara, 
dotyczącej zwołania konferencji pokojowej i 
podnosi, że zarówno dobrobyt narodu jako i 
stan finansów i armji poprawił się, dzięki prze- 
prowadzonemu programowi nowego rządu. 


Ludność porzuciła agitacje polityczne i poświę- 
ca się wyłącznie pracy produktywnej. Te re- 
zultaty nowego rządu nie mogly odpowiadać 
dążeniom wichrzycieli, którzy chcą wywołać w 
państwie niepokój. Dlatego to wynajęto nędzni- 
ka, który próbował wykonać zamach na ż:cie 
króla Milana, tak cenne dla armji i calego na- 
rodu. W końcu mowa tronowa zwraca Uwagę 
na nowe przedłożenie rządowe. 

Przyjęto ją  entuzjastycznymi 
„Zivio“ |! 

Króla Aleksandra, powracającego do zamku, 
publicznocć z zapałem witała. Miast» jest ude- 
korowane. 

Nisz 5 psździern ka. Prezydentem skupczy- 
ny wybrano starego, wytrawnego parlamenta- 
rzystę Nestocowicza, wiceprezydentem posla 
serbskiego w Paryżu Ragowicza. Król zatwier- 
dził natychmiast ten wybór. 


Frzeciw agltacjom rumuńskim. 

Czerniowce 5 października. Niemieccy, ruscy 
i polscy członkowie sejmu bukowińskiego ze- 
brali sią onegdaj na naradę pod przewodaictwem 
wicemarszałka krajowego dra Rotha i przyjęli 
jednogłośnie następującą rezolucję: „Większość 
sejmu bukowińskiego stanowczo protestują 
przeciw niesumiennej agitacji, którą kierowni- 
ctwo partji rumuńskiej szerzy wśród ludu, a 
która skiercwana jest przeciw równouprawnie- 
niu wszystkich narodowości, Bukowinę zamie- 
szkujących, jak również przeciw powadze władz 
państwowych i kościelnych. Większość oświad- 
cza się solidarną w walce przeciw t'j agitacji, 
niebezpiecznej dla dobra moralnego i materjal- 
nego kra'u i poleca komitetowi wykonawczemu, 
aby rządowi centralnemu przedłożył imieniem 
większości memorjał, wypracowany przez rektora 
uniwersytetu dra Skedła a przez większość je- 
dnomyślnie przyjęty“. 

Zbrodnia w Polnej. 

Kutnahora 5 października Obaj żydzi, których 
Hilsner wskazał jako morderców Hrusównej, miano- 
wicie Erbman i Wasserman, zostali wypuszczeni wczo- 
raj na wolną stopę — ponieważ świadkowie z nimi 
skonfrontowani nie mogli stwierdzić identyczności 
obwinionych. 


okrzykami 


Wiedeń 5 października. Z powodu wczoraj- 
szych imienin cesarza, celebrowal ks. arcybiskup 
kardynał Gruscha uroczyste „Te Deum" w ko- 
ściele św. Szczepana. Na nabożeństwie tem obe- 
ceni byli najwyżsi dygnitarze państwowi, krajowi, 
jeneralicja i w. i. Między innymi obecni byli: 
minister spraw zagranicznych hr. Goluchoweki, 
wspólny minister skarbu Kallay, przewodniczą- 
cy rady gabinetowej hr. Clary-Aldringen, człon- 
kowie gabinetu, b. prezydent ministrów hr. Thun 
i inni dygnitarze. 

Cesarz przyjąl wczoraj przed południem 
hrabiego Qlary-Aldringfen na osobnem poslu- 
chaniu. 

Praga 5 października. Namiostnik hr. Cou- 
denhove odjechał do Wiednia. 

Palermo 5 października. Z powodu uro- 
czystości Crispiego, miasto przyozdobione fla 
gami; na ulicach panuje wszędzie ruch oży- 
wiony. Wczoraj popoludniu i wieczorem odbył 
się na cześć sędziwego męża stanu szereg urs- 
czystości. Pomiędzy depeszami, jakie nadeszły, 
znajduje się także depesza od niemieckiego se- 
kretarza stanu hr. Bólowa. 

Palermo 6 października. Miasto z powodu 
80-tych urodzin Crispiego udekorowane. Z ca- 
lych Włoch nadchodzą liczne gratulacje. Mię- 
dzy innymi otrzymał solenizant bardzo serde- 
czne telegramy gratulacyjne od króla i króło- 
wej włoskich, niemniej od cesarza niemieckiego. 
Wieczorem miasto całe ilaminowano. 

Wiedeń 5 października. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz zamianował radę sądu krajowego dra Hen- 
ryka Ogniewskiego w Tarnowie wiceprezydentem są- 
du obwodowego w Rzeszowie a prokuratorowi pań- 
stwa Romanowi Dolińskemu w Krakowie nadał ty- 
tuł radcy sądu krajowego wyższego z uwolnieniem 
od taksy. 

Cieszyn 5 października. W Boguminie odbyło 
się wczoraj uroczyste otwarcie jubileuszowego mostu 
im. ces. Franciscka Józefa. Most ten wybudowano 
kosztem państwa, kraju i częściowym współudzialem 
rozmaitych austrjackich i pruskich korporacyj : 

Budapeszt 5 października. Przedsiębiorca bu- 
dowlany Wuensch popadł w miewypłacalność. Passy- 
wa jego wynoszą 595.000 zł., aktywa, które tru- 
dno zrealizować, dochodzą do 900.000 zł. Przy- 
znano mu moratorjum, 

Paryż Ď października. Rosyjski minister 
spraw zagranicznych hr. Murawiew oczekiwa- 
nym tu jest w sobotę, 

San Sebastlan 5 października. Murawiew 
udał sę w towarzystwie prezesa gabinetu Sil- 
veli do pałacu królewskiego i konferowal z kró- 
lową rejentką. Następnie odjechał do Biarritz. 

Podróż hr. Murawiewa ma wyłącznie cha- 
raster zwyklej kurtuszji. 

Greusot 5 października. 
lujących robotników uchwaliło rezolucję, zaprasza- 
jaog prezesa gabinetu, VYaldecka Rousaeau, ażeby 
przyjął urząd sędziego rozj«mczego po * iędzy robotni- 
kami a właścicielem fabryki Szasiderem. 

Dzienniki sądzą, że Waldeck Rouszeau jako 
sędzia rozjemczy załatwi ostatecznie tą sprawę. 

Wiedeń 5 październikia, Prognoza tutejszej 
stacji meteorologicznej na jutro opiewa dla calej 
Galicji: „Pogodnie i sucho, w dzień ciepło, w nocy 
bardzo chłon-, rano mgla" 

Wiedeń 5 października. Trybunał administra- 
oyjny odrzucił jako nieuzasadnione zażalenie gminy 
Usti (Aussig), tudzież zażalenia 160 innych gmin 
w północnych Czechach, dotyszące zobowiązania 
gmin do prowadzenia ewidencji przynależnych do 
wojska. W uzasadnieniu tego orzeczenia trybunału 
administracyjnago powiedzianem jezt, że prowadze- 
mie agaad ewidencyjnych jest obowiązkiem gmin a 
to na podstawie patentu z r. 1852, który to pa- 
tent dotychczas żadną ustawą mie zostal zniesiony. 


Zgromadzenie strej- 


Proces Kasy oszczędności. 


Lwów 5 października. 

Początek dzisi:jszego posiedzenia o godz. 9. 
Przewodniczący pozwolił obroń y wypytywać 
oskarżonego co do bilansowania. Adwokat dr. 
Aszkenazy korzystając z tego zasypuje swego 
klienta mnóstwem pytań, mających na celu 
usprawisdliwienie Zimy ze stanowiska teorgi eko- 
nomji. Punktem wyjścia dla obrońcy było to, 
że oskarżony w swojcj prawdomowności „sam 
sobie zaszkodzil*, bo potępił sposób bilansowa- 
nia, który wprawdzie byl nieformalny buchal- 
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terycznie, ale za wzglęlu na tre é 'j. fiialroso, 
dawal wlaściwy pogląd na treść weksli. W toku 
pytań obrońra zwraca uwagę na to, że satut 
każe <znaczać w bilansie sposób rozporządzenia 
kapitałami. „Czy więc Zina mógł © 3 bre; 
wierze zestźwiać takie bilanse?“ 

Osk.: Być może 

Obr.: Czy przekenc «nie porifeln gro'i za 
wsze szkodą ? 

Osk.: Jeżeli pożyczający są uczciwi... 

Osk.: Pan wysuwa moment subjektywny, 
ale traktujemy rzecz przedmiotowo. Niech pan 
uważa. żż to bylo w czasach, kiedy Kasa 
oszczędności razporządzala znacznymi fundu- 
szami, statut stał twardo jak muc,a Zima ma- 
jąc miljony pod ręką, musial je gdzieś ulo- 
kować. 

Czy dobrzehy zrobil, gdyby je dawał na 
hipoteki; a więc dawał kredyt, z którego w 
chwilach kryzysu nic wyciągać ne msvż:a. 
Wszakże w epcce runu Kasa miała przeszło 20 
miljeonów na Ripotekach i nie mogła się rato- 
wać tym funduszem, teorja nauk ekonomi- 
cznych nie pozwala na takie unieruchemienie 
kapitału. A czy uznaje pan za wskazane, żzby 
kupować dużo efektów ? 

Osk.: Jeśli są dobre papiery. 

Obr.: Ale 5*/,-wych papierów niema 
Pan jako człowiek z akad*mickiem wykszałce- 
niem musiał się teoretycznie nad tem zastana- 
wiać. Czy więc Zima nie był zmnszony siłą 
faktu kupować weksle ? 

Osk. W tem ja się zgadzałem z Zimą. 

Obr. Czy więc był w tem zamiar wyrzą- 
dzenia szkody? Nie chodzi tu o materjal we- 
kslowy, on może być zły, ale o teorję. 

Przew. (przerywa). Proszę pana obrońcy 
zostawić to do końcowych wywodów. 

W dalszym ciągu swych zeznań opowie- 
dzial Wędr., że jeszcze w styczniu myślał, że 
weksle Szczep., Wolskiego i Odrzywols. razem 
wynoszą 3 milj., a gdy wriął do ręki Praegląd 
i wyczytał tam, że Kasie grozi strata 7 milj. z 
tych weksli, był przekonany, ża to jest prowa- 
dzone naumyślnie, aby run powiększyć. 

Sędzia przys. adw. dr. Gorecki. 
Gdyby namiestnictwo chciało w swoim czasie 
w celu redukcji portfelu wywrzeć presję na 
Kasę, czy dałoby się to wykonać? 

Osk. Raptownie bylaby taka redukcja 
absolutnie niewykonalna. To zależałoby zresztą 
od jakości weksli. 

Sędzia przys. Czy w ciągu 3 miesię- 
cy, t. j. w czasie, statutem oznaczonym dałoby 
się to uskutecznić ? 

Osk. Nawet w jednym roku nie. 

Sędzia przys. A gdyby tak wzięto z 
najlepszych weksli, weksle prima? 

Osk.: Gdyby była konieczna potrzeba zs- 
stosowania się do statutu, to możnaby to zra- 
bić, ale z ozroraną krzywdą klientów. Trzebaby 
wywrzeć presję na eskonterów, stowarzyszenia, 
gal. bank kredytowy itd. 

Obr. dr. Grek: Ile było rachunków b'e- 
żących w kasie ? 

Osk.: Okeło 100, z tych większa część 
drobnych. 

Obr.: A więc komisja kontrolująca mogła 
mieć latwą w niej ewidencję? 

Osk.: Tak. 

Przewodniczący zadaje oskarżonemu pyta- 
nia co do tego, że on, mając w swoim biurze 
z jednej strony napływające asygnety z drugiej 
wykazy efektów, nie zauważył nieproporcjona|- 
ności między zaliczkami a efektami. 

Oskarżony wytłómacza szczególy manipula- 
cji i utrzymuje, że nie mógł mieć w tom ewi- 
dencji, 

Dodal jeszcze oskarżony cdnośnie do ra- 
chunków bieżących, że komisja kontrolująca 
mogla mieć łatwą ewidencję i co do sumy za- 
liczek wszystkich i co do sumy efektó.7, pierw- 
szą była zawsze widoczną, a drugą można bylo 
zestawić w parę minut. Natomiast sprawdzania 
efektów było trudne, bo trzeba bylo przeglądać 
skarbiec, przyczem — jak dodatkowo objaśnia 
przewodniczący z wyników śledztwa — pokazy- 
wano komisji jedne i te same papiery kilka razy. 

Przewodniczący oznajmia, że zawezwie 
świadków, urzędników podwładnych Wędry- 
chowskiego i zapytywać ich będzie na razie 
tylko co do zestawiania bilansu. 

Adw. dr. Aszkenazy prosi, aby się z tem 
wstrzymać i wprzód przesłuchać oskarżonego 
co do wszystkich zarzuiów mu uczynionych, 
przewudniczący jednak prośbie odmawia, gdyż 
chod:i mu o przejrzystość rozprawy, a ci sami 
świadkowie będą jeszcze w toku rozprawy po 
kilka razy słuchani. Wobec tego obrońca uwa- 
żając za rzecz ważną to, aby świadkowie re- 
znawali raz tylko, i to, żeby sędziowie mieli 
pogląd na caloksztsit zeznań każdego z nich, 
odwoluje się do uchwały trybunalu. 

Trybunał odrzucil prośbę obreńcy, wy- 
chodząc z zapatrywania, że ustawa pozwala na 
podział rozprawy według materji. 

Zaczęto od przesłuchania p. Dymitra Ko- 
czyndyka, emer. buchaltera Kasy oszrzęda, 
igo starca. Buchalterem Kasy oszcz. był 
lat 27. 

Przew. Czy Zima był despotą ? 

Sw. Niewątpliwie. Choć był w stosun- 
kach osobistych dość grzeczny. Do usunięcia 
się zmusił mię prawie, byłem mu bowiem nie- 
wygodnym, wymagając ścisłego przestrzegania 
statutu. Tu wymienia Świadek kilka faktów o 
takim stanie rzeczy świadczących, mianowicie, 
kiedy Zima zniósł podwójną kontrolę i wziął 
wyłącznie na siebie ewidencję papierów w 
skarbcu i podnoszenia kuponów. 

Co do obowiązków buchaltera, to jakkol- 
wiek nie bylo rzeczywiście szczegółowych in- 
strukcji, to przecież obewiązki te były poniekąd 
zakreślone z samej natury rzeczy. 

Świadek jest zdania, że obowiązkiem jest 
buchaltera, w razie, gdyby dojrzał jakie nad- 
użycie, natychmiast zwrócić na to uwagę wla- 
dzy. Tak też postępował, a na dowód przyta- 
cza okoliczność, iż gdy podejrzywano któregoś 
z urzędników o defraudację, a Zima polecił 
sprawę zatuszować, Świadzk się temu sprzeci- 
wil, względnie zażądał polecenia na piśmie. 
Starał się też czuwać nad ewidencją efektów, 
choć nie mial obowiązku sprawdzać ich stanu 
w skarbcu. 

Co do weksli, podnosi świadek, że żywszy 
ruch w tym dziale rozpoczął się dopiero od 
czasu dyrekcji Zimy. 

Wspomina dalej, że klucze od skarbca za- 
bral mu Żima, a na wniesione w tej sprawie 


a 


pisemne przedstawienie do dyrekeji żadnej od- 
powiedz' nie dostał. 

= W ciągu jego urzędowania urzędnicy nie 
nueli żadnych dlugów w Kase oszczędn. 

Po półgndzinnej *'rzerwie zabiera 
glos dal j świadsk vb. Koczyndyk i daje obraz 
samowołaej dz «łalności Ziuy Gdy n. p. ś. p. 
adwokat Kratter, będąc czluukiem dyrekc'i za- 
żądał raz, aby przeprowadzono  szkontrum 
portfelu Zima bardzo się zirytow:i i wnet po- 
starał się o to, aby Kratter się usunal. Na 
zapytanie dr. Askenazego, czy świadeż nie 
byłby wykonał falszywego bilansu bez pi- 
semnego polecenia dyrekcji, cdpowinda, że nie 
mógł być w tem położeniu, bv i jego stosunek 
do dyrekcji był inny i dyrektorowie Tarnawski 
i Roiński byli to ludzie energiczni co wszystko 


hamowalo do pewnego stopnia samowlądcze 
zapędy Zimy. Czują? ʻo, czynil też Zima 
wszelsie starania, ażeby Ś$* dia zcizchęcić i 


usunąć. 

Obr.: A czy pan nie mialeś osobistej ani- 
mozji do Zimy? 

Św.: Nie! Niesłusznie mnie też pasądzano 
© zazdrość, że nie zostałem dyrektorem, bo 
przed walnem zgromadzeniem oświadczylem, że 
tej posady nie przyjmę. 

„O Wędrychowskim wyraża się świadek, że 
to „chodząca uczciwość“, ale człowiek słaby, 

Następuje przesłuchanie p. Żebrowskiego, 
b. urzędnika buchaltecji, lat $1. Dr. Asch*tena - 
zy sprzeciwia się zaprzysiężeniu tego świadka 
ze względu, iż brał on wrzekomo udzinł w spra- 
wach, będących przedmiotem oskarżenia. Try- 
bunal przychylił się do tego wniosku obrońcy. 

Świzdet ten opcwiada, że wr. 1897 prze- 
rzucenie porifelu na inne rubryki w bilansie 
uczynił na prlecenie Wędrychowskiego, a nie 
Zimy, który dostarczył jedynie spisu tych 
weksli, do których brakowało aktów, a bylo ich 
na pół miljona. Zima odczytywał nadto urzę- 
dnikom jakieś dokumenta, mające udowodnić, 
że weksle Szczepanowskiego są kaucjonowane. 

W tem miejscu prokurator żąda, aby od- 
czytano poczynione przez świadka zeznania w 
śledztwie, gdyż zdaniem jege różnią się one 
z obecnie czynicnemi. 

Poprzednie zeznania świadka były bar- 
dziej stanoweze. Przewodniczący, bez odnosze- 
nia się do trybunału odczytal niektóre wy- 
jątki z zeznań świadka w śledztwie, poczem 
zamknął posiedzenie o godtinie 31,. 

Następne jutro o 8 rano. 


ROZMAITOŚCI. 


Miejsca funduszowe w Teresjanum. Z po. 
czątkiem będącego roku szkolnego 1899/900 opró- 
żnione zostaly trzy galicyjskie miejsca funduszowa 
w akademji Marji Teresy w Wiedniu. Na ptdst:- 
wie tern przedstawionych przez Wydział krajowy, 
zadal te m'ejsca: 

Zdzisławowi Wiktorowi, wychowańcowi i 
uczuiowi V. kl. tej akademji, synowi Ś. p. Józefa 
Wiktora posła do sejmu i rady państwa ; Marjanowi 
Dydyńskiemu, uczniowi Il. kl. gimnazjalnej əy- 
nowi Aleksandra, właściciela Słupia; Arturowi Ocet- 
kiewiczowi de Julienhort, uczniowi Il. kl. gimn. 
synowi Stanisława emerytowanego generalmajora we 
Lwowie. 

Pomnożenie etatu straży miejskiej we Lwo- 
wie musi nastąpić z powodu wzrostu czynnoś.i we 
wszystkich działseh administracji miejskiej. Biuro 
prazydjalne wypracowuje wniosek w tej sprawie, 
który niebawem zostanie przedłożony radzie miejskiej. 

Nowe apteki ws Lwowie. 15 apteka we 
Lwowie, na którą otrzymał koncasję p. Edward 
Brückner, dotąd zarządca apteki w Glinianach, otwar: 
tą zostanie w pierwszych dniach listopada br. Lokal 
tej apteki znajdować się będzie w jednej z realności 
naprzeciw Politechniki. Ponadto przystąpi magistrat 
niebawem do rozdania koncesji na 16 i 17 aptekę 
we Lwowie, eo nastąpi najpóźniej z końcem br. 

Dziewczyna 16-letnla, przystojna brunetka, 
zbiegła od swej matki Katarzyny Kucharskiej, dozor- 
czyni domu przy ul. Śnieżnej 1. 3. Dziewczynie na 
imię Józia; miała na sosie granatową spódnicę, czer- 
woną chusteczkę ma głowie, ciemną pelerynę i... 
żólte bucki. Zachodzi podejrzenie, że Kueharska 
stala się ofiarą ajentów Ływego towaru. Matka po- 
szukuie córki przez policję. 

Z izby sądowej. Oszust Sawczyński, którego 
proces toczył się przez ostatnie dni przed lwowskim 
trybunalem, zasądzony zostal we środę na cztery 
miesiące więzienia i zwrot powyłudzanych pożyczek. 

Wypadek przy budowie cowego domu przy ul. 
Serbskiej wydsrzył się wczoraj przedpołudniem. Rzecz 
miała się tak: Murare Maciej Laskowski i Kazi- 
mierz Witkowski wyjmowali z muru t. z. cylinder, 
przy której to czynności pierwszy z nich spsdł wsku- 
tek nieuwagi z rusztowania. Upadek ten byl bardzo 
groźny, ale nie dls Laskowskiego, lccz dla jednego 
z rohotników pracujących przy fundamentach kamie- 
nicy, a mianowicie dla niejakiego Ostrowskiego. La- 
skowski spadając uderzył tak silnie Ostrowskiego w 
głowę, że ten, jak orzekli lekarze stacji ratunkowej, 
uległ wstrząśnie iu mózgu. Nowo budujący się dom 
należy do Leona Dickera, budową kieruje budowni- 
czy Gołąb, a odpowiedzialnym za wypadki jest pod- 
majstrzy Jędrzej Kuławski. Ostrowskiego odstawio- 
no do szpitala powszechnego. 

Pożar. Dnia 2 b. m. wybuchł przed południem 
w stodole włościanina Michała Matwija w Uhercach 
Niezabitowskich (pow. Gródek) groźny pożar, który 
podsycany wiatrem zniszczył następnie 28 gospo- 
darstw włościańskich wraz ze stajniami i stodołami, 
jakoteż zapasami zboża i paszy. Szkoda ogólna wy- 
nosi około 21.190 zł. Ze wspomnianych pogorzel- 
ców było 26 gospodarzy gruntowych ubezpieczonych 
w wysokości 10.600 zł. Powodem pożaru miala być 
nieostrożność. 

Pojawienie sią komety. Dnia 29 września 
br. © godzinie 8 wieczorem spostrzegł z obserwsto- 
rjum gwiazd w Nicei astronom Giacobini nowego 
kometę, Na razie można go obserwować zapomocą 
większego systemu teleskopów. Z obserwatorjum wie- 
deńssiego jest dostrzegalny tylko do godziny 10 wie- 
czorem. Jego zachód opóźnia się w południowo-za- 
chodniej stronie niebs xz każdym wieczorem Coraz 
bardziej, skutkiem czego można go obserwować £ 
każdym dniena coraz dlużej. 

Smierć w czeluści pleca piekarskiego. We 
wtorek zdarzył się Wiedniu przy placu arcyks. Ka- 
rola 1. 12 straszny i wstr'ąsający wypadek. Oto w 
znajdującej się tam piekarni zawalił się olbrzymi piec 
piokarski i przysypsł pracującego przy nim robotni- 
ka, nazwiskiem Józef Mack. Nieszczęśliwy przysypa- 
ny gruzami i rozpalonym popiołem upiekł się w ca- 
łem tego ałowa znaczeniu. Zwęglone już zwłoki wy- 


Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie 


i pływalnia 


Bas - 


| << 7 


w Zakładzie kąpielowym 


św. Anny 
ulica Akademicka liczba 10. 


otwarte codziennie od godziny 6 
rano do 9 wieczorem; w niedziele 
i święta zakład otwarty tylko 


dobyla przybyła w pól godziny po kataztrofie stacja 
ratunkowa, wraz z oddziałem straży pożarnej. 

Zastrzelony rabuś. Siuga kościelny na pro- 
bostwie w Cojanvibrdo obok SluiB, przychwycił 
osławionego rabusia w pokoju proboszcza, nazwi- 
skiem  Klizuric. Rabué ten przed rokiem zdołał 
umknąć z więzienia i od tego czasu by! prawdziwym 
postrachem okolicy, rabując i napadsjąc podróżnyeh 
w bisly dzień nawet. Nieustraszone męstwo i zu- 
chwałość zdołały mu zapewnić przez dłuższy czas 
bezkarność Klizurie zdołał wyrwać się z rąk owego 
slugi kościelnego, na Bieszczęście swe jednak na- 
tknąl w przedpokoju na proboszcza, który spieszy! 
z uzbrojonymi w strzelby dwoma wyrostkami, na 
pomoc słudze  Wyrostki te — dwoma  strza- 
lami polożyly rabusia trupem ns miejscu. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 5 października. 

(fr.) Mniej więcej w calej Europie środkowej 
mamy obecnie stopę procentową 6"/,, zdaje się, ża 
od dzisiaj będziemy ją mieli także w Austrji. Od- 
bije się to dotkliwie na wsystkich stosunkach kre- 
dytowych, a pośrednio na całej ludności. Fabrykant 
bowiem i kupiec, wausząc drożej płacić za kredyt, 
dostarczający mu kapitału obrotowego, starać się bę- 
dzie przez podwyższenie cen towarów przenieść ten 
ciężer na barki konsumentów. Wszystkie papiery lo- 
kacyjne spadają w cenie, przyczem pokazuje się, że 
najmniej odporne są walory węgierskie.  Czteropro- 
centowa renta węgierska spadła dziś o 65 ct. na 
9415. W sferach giełdowych przepowiadają, że je- 
szcze w tym roku kurs jej może się obniżyć na 90, 
to znaczy, że przynosić ona będzio nia 4, als 4"/, °% 
dochodu. Na giełdzie londyńskiej nie bylo dziś ża- 
dnych wiadomości z południowej Afryki, co wzha- 
dza podejrzenie, iż rząd tai doniasienia, która mogą 
być niepomyślme. Podejrzliwość publiezności londyk- 
skiej wzmagala ta okoliczność, iż na giałdzie pary- 
skiej kolportowano pogłoskę, ża Anglicy ponieśli klę- 
skę nad rzeką Buffalo. 

Wiedeń b październ. Zamknięcie giełdy godz. 3 min. 40 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 362 75, Akcje węg. Zakł, kred. 
369 —, Akcje Anglobanku 14950, Akcje Unionbanku 
29675, Akcje Laenderbanku 232'75, Akcje Bankvereinu 
266 50, Akcje Bodencredit 447'—, Akcje gal. Banka hipo- 
tecznegu —'—, Akcje kol. państw. 383:—, Akcje kolei 
południowej 6$'75, Akcje tramwajowe 430'.—, Akcje kol. 
Elbethal 250:50, Akcje kol Północnei —'—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej —'—, Akcje alpiny 274-756 Akcje Rima 
Muranji 33250, Akcje pragskiego Tow. żel. 1885:—, 
Akcje fabryki brom: 198'—, Akcje tureckie tytoniow, 
133850, Oblig. węg indem. 93:76, Renta majowa 99'40, 
Austr, renta koronowa 99—, Weg. renta koronowe 
93-95, 56 I. lsty Tow. kred. ziem. 93-—, 4°/, listy Banku 
kraj. 97:—, 41),9/, listy Banku kraj, 9980, 4*/, listy 
Bzaku hipot. 95'25, 4*,/*/, listy Banku hipot. 9925 
6”, listy Bankn hipot. 11026, 49, al. oblig. vropinac, 
8650, 4"j, Gal. poż. kraj. z r. 1898 94-50, 4°/, Pożyczke 
zs. Lwowa 9250, Losy tureckie 5690, Marki 59'07, 
Rabie 127:25. 


Pzmyjechali de Lwowa. 
dnia 6 pazdziernika 1899 r. 

EGTKL IMPERIAL ulica Trzeciego Meja L 3, pierwszo - 
rzędny hotel. kawiarnia i restauracja. Hr. Poniński-Wa- 
lewski z Wołynia. Hr. E. Baworowski z Kopeczyniec. 
Hr. E. Ludolf z Krechowa. Hr, J. Mycielski z Przewor- 
ska. Br. S. Hagen z Wielkich Ócz. Profesor J. Rosen- 
blatt z Krakowa. Profesor Smolka z Krakowe. A. Bo- 
gucki z Dauszówki. T. Kułakowski z Krakowa. Dr. A. 
Goldhammer z Sanoka. P. Klinger z Wiednia. R. Szy- 
mański z Krzemieńca. Dyrektor H. Janotta z Opawy. 
W. Jędrzejowicz Gzudca. A. Schramm z Kołomyi. Dr M. 
Rosenstock ze Skałatu. J. Skarbek-Borowski z Hurki. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żaduej za nią odpowiedzialności). 


Przeniogłam mój instytni dentystyczny 


z mlicy Hetmańskiej 1. 6, na ulicę Kopernika i. 4 naprze- 
ciwko Wgo Mikolascha i wykonają: plombowanie i 
rwanie bez bolm, szincezne zęby sposobem wiedeńskim, 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej nosa, gar 
dła i uszu, 764 1—? 
Instytut otwarty przez cały dzień. 
Dr. dentysta M. Wiktor. 


Kancelarja dr. ALOJZEGO KRAUSA 


adwokata krajowego i obrońcy w sprawach karnych 
zn jdnje się obecnie mać „Kawiarnia wiedeń- 
ska” przy placu św. Ducha 1. 3 (Teatralna 11) na IL. 
piętrze, wejśsie między odwachem wojskowym a „Ka- 
wiarnią wiedeńską* naprzeciw bramy głównej krajowej 

Dyrekcji skarbn. 889 1—4 


Kantor wymiany - 


c. K. uprzyw. galic. akcyjnego Banki hipotecznego 


wszelkie papiery wartościowe | monety 


po najńokładniejszym knrsie dziennym 


nie licząc żadnej prowizji. 


„Flirt  „Kraj” 


najlepsze tatki i bibułki w książeczkach 


2 papieru Sassewskiogo 
wyrobu 


S. %. Niemojowskiego 
188 1-- we „wowis, 
Wszędzie do nabycia. 


JA 5.4 _ ur. 19 zd. października 
wyszedł już z drukn i za- 
wiera on mnóstwo okoli- 
cznościowych artykułów 
h:morystycznych, oraz ko- 

lorowe ilustracje. 
BU Egzemplarz 20 ct. TĘ 

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł, na prowincji 

zł. 1.20 ct. 


BACZNOŚĆ 
NA 
TEN 


da godziny 3 popoladniu. 


INF” Łaźnia dla pań "Tag 


od 18 września do; 1-go lipca, 
każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem. 


DZIENNIK *POLSKI 'z5dnia 6 października” 1899 r. 


BIEDNE SERCE 


Powieść z francuskiego. 


O —— 


Leon przybral postawę pelną godności i 
odmruknął: 

— Pani hrabina powinna mi ufać. 

Ona odezwała się: 

— Uperfumuj mi ręce: Co mówisz o tej 
mięszaninie wykwintnej? Prawie taka sama, 
jakiej używa Fryneta.. Pan de Saignelay, któ- 
rego caly rek kochala, zdradzi] sekret przy- 
rządzania tej perfumy. Prawda, Leonie, że 
moje ręce pachną jak kwiaty ? 

Lekkie puknięce we drzwi przerwaia roz- 
mowę hrabiny z fryzjerem. Miss Burnaby uka- 
zała się znowu, w dlugim plaszczn, w czarnych 
jedwabnych rękawiczkach i w kapeluszu z żól- 
temi różami. 

— Pan Wilhelm — odezwała się z usza- 
nowaniem — bylby bardzo szczęśliwy, gdyby 
mógł podziękować pani hrabinie i powiedzieć, 
jak cieszy się, że może widywać swoją ladną 
znajomą z ogrodu... 

Pani de Trebes odprawila ją gestem osoby 
znużonej, mówiąc: 

— Dobrze, dobrze, miss, czy nie widzisz, 
że jestem zajęta... Przyprowadzisz mi Willi, 
wracając ze spaceru... 


IV. 


Przez calą drogę z domu do Lasku Buloń- 
skiego, Wilhelm glosem bolesnym mówil: 
„Miss, jestem pewry, że panna Ela zapomniala, 
że nie przyjdzie bawić się ze mną*. Miss Bur- 
naby odpowiadała ze wzruszeniem: „Co ci do 
glowy przychodzi Willy, założę się, że ona 
czeka już i szuka ciebie“. Chłopiec wracał do 
swego: „Czy pamiętalaś miss o ciastkach i 
cukierkach ? Żeby tylko lubiła te cośmy wy- 
brali" i niecierpliwi] się na zmęczoną opie- 
kunkę: „Mój Boże, jak miss powoli dziś idzie, 
nigdy chyba nie dostaniemy się do ogrodu !* 

A ujrzawszy zdala czarną suknię babki i 
złote loki Eli, która trzymała za rękę panią 
Raymels, kaleka prawie spazmów dostal z ra- 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
po 1'/, centa od wyrazu. 


L Lusara plaster dla Lurystów. | 


pe wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Antoni Przy- 
szlak we Lwowie, ul. Lindego 4 


| Po ZOZ) 


e 
Fat mal w powiecie grybowskim, 
WATA 6 kilm. cd stacji Bobowej 


w okolicy uroczej z obszarem 220 mor; 
gów; w tem 160 orne; psz=nnej ziemi, 
a resztę lesu. Ogrodu owocowego «ko'o 
4 morgi. Bułynki w bardzo dobrym 
stanie; wraz Z inwentarzem żywym 
i zasiewami zaraz z wolnej ręsi do sprze- 
dania. Potrzebna gotówka 20.000 zł. 
resztę bank. Oferty pod adresem: Obszar 
dworski Fałkoewa poczta Bruśnik. 
sl żonaty, bezdzietny, w śre- 
Ogrednik dnim ika ze eai p 
dworów ksiątęcych, hrabskich i szla- 
checkich poszukuje miejs'a. Adres: D. L. 
ogrodnik ul. Mochrackiego Nr. 12 Lwów. 
i + składające się 3 lub 4 
Pomiaszkania ia red oi i 


kuchni przy ulicy Kamiennej l 1 zaraz 
4 


do wynajęcia 

i sa składające się z 3 du- 
Pomisszkanie żych pokoji i kuchni 
przy ulie, P.ńskiej |. 11 od 1 listopada 
do w, najęcia. Oraz 1 Pokój kawa!erskł 
zaraz. 955 


Miic-taj 
2) 


felujący maturzysta gimnazjalny, słu- 
ctracz politechniki, peszukuje lekcji we 
Lwowie. Łaskawe zgłoszenia post GR 

960 


„Matematyka*, 
poszukuje zdolnej eks- 


Poczta Liszki pedytorki do samoist- 


nego prowadzenia skombinowanego % 


rządu. 
Znakomity koniak (ey, sdnscze. 


Dy na wystawie lwowskiej, cała flaszka 


ka 50 ct 


nę 6t aak 1:80, ćwierć flaszki 1 zł. 
) ) t i 
-daa Leonarda Soleckiego 


wa Lwowie ul. Batorego l. 2. 
o 0 — | 


ga potaniała pół kilo 34 ct., tylko 
w handlu Leonarda Soeckiego we 


Lwowie ul. Batorego 2. 769 
znajdą miejsce Z8- 


Liłolne modniarki 783 asen: 


Lad:tadtera i Synów u'. Akademicka 10. 
w średnim „leku poszu- 


Nanczyciel Juje posady zs skromne 


wynagrodzenie. Uczy wszelkich przedmio- 3z 
tów szkolnych do szkół normalnych ša 
żądan'e konwersacja niemiecka. Łaskawe 
zgłoszenia u p. Walerji Kosirskiej ulica 
Słodowa Nr. 7 pod literami: C. K, 
C E ëO 
P kój z całem utrzymani:m dla pani 
B DJ lub stars ego pana ui. Kopernika 
nr. 18. 96 


. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; 


Kor [RZYSOLWAWCZJ 


do szkół średnich lub rralnych 
otworzył dnia .5. września br 
nau z «iel 


Mikołaj Budzanov ski 


Przyjmowani są uczniowie publiczni i 
prywatyści. 
N uka podzielona na dwa oddziały, od- 
bywa się pod kierownictwem retynowa- |. 
nych pedagogów. 
War.nki bardzo przystępne. 
Informacyj udziela kierownik 


Budzanowski Rynek 7 
od godz ny 12—32. 


ol A A A A A AA 
7 letnie kasztany od 1 do 2 metrów 
100 sztuk 10 złr. 


7 letnie kasztany od 1 do Ż metr. 6 zir. 
Akacje szczepione od 2 do 3 lat 1 sziu 


Akacje szczepione od 2 do 3 lat i2 szt. 
6 zł 


3 letnie wierzby szczepione w różnych 
gatrnkach 1 s tuka 1 słr. 

Bzy do ozdoby grodów w ròżųych ga- 
tunkach wysokie od 1 do 2 metr. 
3 sztuka 20 ct 12 sztuk % zł. 

Głok szczepiony z różnym kwiatem 2 
metry wysoki 1 sztuka 1 zł 50 ct. 

Maliny ogrodowe z wielkimi owo ami 
12 sztuk 1 złr. 

Jasiony do 4 metry wysrkie 1 sztuka 
25 ct. 50 sztnk 10 złr. 

Jahłonie szczep onewysoko pienne w róż- 
nych ;atunkach zimowe i 
1 sztuka 40 ct 12 szt. 4 :łr 80 et 

Jabłonie karłowe 12 sztuk 4 zł. %) ct. 

Grusze zimowe i letnie 12 sztuk 6 zł 

Śliwki Fe najwy orniejs e 12 sztuk 

[ej 


uzagi w różnych gatunkach 12 sztuk 
2 zł”. 


Upraszam P. T. o łaskawe podanie 
wyrażnych adresów. 
Posyłki odbywają się koleją. 
Z głębokiem szacnnkiem 


SE Józef Ursa 


dości. Miss Burnaby otarła pot kroplisty z czoła 
biednej istoty  bezsilnej,  nieprzywyklej do 
szczęścia, uspokoila go, podczas gdy pani Ray- 
mels z Elą zbliżała się z uśmiechem przyja- 
znym i spojrzeniem pełnem współczucia. 

Ela wyprzedziła babkę i ucałowała Willy 
w obydwa policzki, jak gdyby się już oddawna 
znali. 

— Widzisz Willy, przyszlam... Lecz po- 
dziękuj babci, że pozwoliła mi bawić się z tobą, 
ile tylko będziesz chciał... 

Jasność nieba zablysła w cudnych oczach 
Wilhelma; powtarzał, wzdychając jak modlitwę 
nadziei, jakiej uczyla go miss Burnaby : 

— [Īle tylko będę chcial, panno E o, ile będę 
chcial! 

Nauczycielka przywitała z szacunkiem pa- 
nią Raymels, która zatrzymała się przy dwojgu 
dzieciach, porównywała w cichości czarną su- 
kienkę sierotki, wspomnienie tylu lez i żaloby, 
z wózkiem kaleki; myślała w duszy, że każdy 
tu na ziemi dźwiga swój krzyż i dziętowała 
Buęu, że jej Ela jest zdrowa, silna, zwiana jak 
sarenka i świeża jak poranek majowy. 

Dziewczynka tymczasem wolala : 

— Babciu, wszak prawda, że pozwalasz, 
żebyśmy byli przyjaciólmi, długo, zawsze, ja i 
Willy ? 

— Tak, kochanko, bawcie się ! 

Stara kobieta zlożyla pocałunex na czole 
Wilhelma, cdpowiedziala uśmiechem macierzyń- 
skim na wdzięczny uśmiech chłopca, potem 
usiadła obok miss Burnaby. 

Zaczęły rozmawiać o rzeczach obojętnych 
o pięknej pogodzie, o robotach, jakie w stru- 
dzonych rękach trzymały. 

Pani Raymels powoli uczula zaufanie do 
szromnej nauczycielki, opowiadała jej, w jaki 
sposób prowadzi nauki Eli, wypytywała o wszyst- 
ko, co dotyczy kaleki. Czy ona z 1im lekcje 
miewa? Czy jest zdolny? Czy bardzo cierpi ? 
Czy zgadza się ze smutnym losem, czy też 
buutuje się i zapada w melancholię? 

Prosta, nieprzypuszczająca zlego, nie mo- 
gąca wyobrazić sobie matki gpróżnej i egoistki 
do tego stopnia, żeby nie dbała o dziecko, za- 
slugujące na ciągłą troskliwość i miłość; żeby 
były serca tak zimne jak u pani de Trebes, 
rczrzewniała się naiwnie, żaławała rodziców bie- 


dnego chłopca i tkliwa, dobra istota, wzdycha- 
jąc, mówiła: 

— Założę się, o nie wiera co, że piesze 4 
go więcej, niż jego braci i siostry, jeżeli Wil- 
helm ma rodzeństwo i że wszyscy w domu 
padają przed nim na kolana! 

Miss Burnaby odpowiadała wymijająco. 
Wstręt miała do obimawiania chlebodawców, 
odkrywania rozdźwięku małżonków tej obcej 
uczciwej kobiecie, zawiadamiania jej, jak ro- 
dzice ohydnie się zachowują względem  mlod- 
szego syna i że niczem jest dziecko dla tych 
dusz jednakowo pysznych, oddanych zabawie i 
używaniu. Obawiala się, żeby pani Raymels, 
choć litowała się nad losem chłopca, nie zer- 
walą rodzącej się przyjaźni pomiędzy dziećmi, 
dowiedziawszy się o niegodziwości rodziców. 

— Tak, proszę pani — odrzekła — wszyscy 
kochają biednego Willi, lecz oprócz mnie która 


nie usiępuję go ani w dzień, ani w nacy i 
zam prawo oddać mu cale moje serce, ko- 
chają na równi pana Rajmunda, starszego 


brata, który jest u ojców Jezuitów. 

Miss Burnaby, powiedziaawszy to, chcąc 
zwrócić rozmowę na inne tory, wskazała pani 
Raymels Elę i Wilhelma, śmiejących się głośno. 

Dziewczynka zrazu prawie pogniewała się, 
gdy kaleka obkrzucił ją ciastkami i cukier- 
kami i zaczęła robić minki obrażonej, mó- 
wiąc : 

— Bierzesz mnie prawdopsdobnie za dzi- 
kie dziecko z Oceanji, mój Wali; czy myślisz, 
że podwieczorku nie jadlam ? 

A zobaczywszy, że zmięszal się i o mało 
nie rozplakal, wzruszyła ramionami i rzuciła 
mu się na szyję: 

— Wiesz, co ci powiem, oto oboje jeste- 
śmy niemądrzy... Zrobimy sobie balik... 

Rezłużjla chusteczkę na fartuszku wózka, 
nazbierała świeżych liści na trawniku i użyła 
zamiast talerzyków do ciastex i cukierków. 

— Nieczęsto zdarza się, żeby zaproszony 
usługiwał do stolu — mówiła. 

Wilhelm wodził za nią oczami i naślado- 


wał jej ruchy. ki 
— Czyś ty lakomy? — zapytała w zau- 
f-niu — ja żawsze mam ten grzech na sumie- 


niu, a babcia utrzymuje, że gdybym była cu- 
kiernikiem, zjadlabym swoje ciastka do osta- 
tnieyc .. 


Uznany najlepszy środek 


przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. 


Główny skład: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Żądać 
| trzehą 


| | 
LUSOra po 69 ci. 


Do nabycia w aptekach we Lwowle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnapelu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
i Czertkewie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołemyl L. E. Stenzl; w Przemyślu 


w Czerniowcach Grabowicz i Herold. 


914 1—3 


letnie 


plaster dla turystów 


De nabycia w wszystkioh aptekach. 1501 1—? 


w Samhorze J. Lepiankiewicz; 


abryka parowa 
DACHÓWEK 


„Karol“ 
w Polance p. Krosno 


poleca do natychmiastowej odstawy : 


: najlepsze ruri drenowe 
cegłe maszynową 
dachówkę ciągn LiII kl. 

(Nb. Budynki mniejszej wagi najprak- 


tyczniej pokrywać dachówką LI. kl. któ- 
rej znaczne zapasy posiadamy). 915 1-4 


„Te, które kochać umieją 


sensacyjna powieść 


PIOTRA SALESA 


(z francuskiego) 


do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 


BE po 50 centów. "ŒE 


Bez konkurencji! 


Rotha Ekstrakt Gbulaszu 


(najnowszy wynalazek) 
jest jedynym środkiem do przyrządzenia 
wybornego 


GULASZU 


o p'ęknym kolorze, delikatnym smaku i soku 
a to szybko i wygodnie. Z«wiera najlepsze 
I najczyściejsze tłuszcze, właściwą ilość ko- 
rzeni, zaczem odpadają każde dobre dzdałtki. 


Nieoceniona dla każdego EE 107 
9: 


restauracyj, koszar i t. d. 1—10 
Cena: | 

1 tabliczka na 4 do 5 kilo mięsa . 40 ct. 

1 mała «ablicz a na 1 kilo mięsa 10 ct. 


Centralny skład: 


$ Wiedeń 
F. BERLYRK, I. Nargelgasse 1 
Do nabycia we wszystkich handlach korzen- 


nych i delikatesów. 


Najmniejsza przesyłka na próbę zir. 2 
franco zn zallczką. 


— O! tobyście się zgodzili z Rajmundem 
— rzekl rozweselony. 

— Ż Rajmnndem? 

— Nie wiesz, panno Elo, że mam brata 
starszego ?... Pewny jestem, że pokochałby cię 
hardzo, jakby zobaczyl, żeś taka ladna i że 
mnie lubisz... Tatuś i mama więcej go, niż 
mnie kochają, choć miss Burnaby nie chce 
tego przyznać... Mnie to wszystko jedno, ja 
zawsze. oczezuję jego przybycia z kolegjum, jak 
największego szczęścia... 

Ela przerwała: 

— (Chciałabym jak najprędzej poznać pana 
Rajmunda, lecz czy on by na mnie zwrócił 
uwagę, czy nie zazdrościłby naszej przyjaźni, 
jeżeli ciebie tak kocha ? 

Zebrała okruszyny ciastek, cisnęla na tra- 
wnik, a wróble ośmielone rzucily się na po- 
żywienie, muskając skrzydeikami wózek Wil- 
h=lma. 

Miss Burnaby szepnęła : 

— Niech pani spojrzy, pośród tych pta- 
ków. Ah! ta śliczna dziewczynka, to raj na 
ziemi dla mojego biednego Willi! 


V. 
Słoneczne tygodnie wiosny płynęły jeden 
za drugim, ścieśniały zażylość szybko wzra- 
stającą pomiędzy duszyczkami czystemi, tkli- 


wemi dwojga dzieci i dwiema :acnemi ko- 
biztami. 
Kia rozkoszowała się spokojnemi poga- 


dankaroi pcpołudniowemi, spokojną zabawą we 
dwoje, która zastąpiła bieganie jej samotne, 
oraz imaginacyjne rozmowy z lalxami. 

Coraz więcej przywiązywała się do kaleki. 
Mówiła mu wszystko, co przychodziło do glowy 
dziewczynce, zmuszonej milczeć, siedzieć jak na 
pokucie w smutnem mieszkaniu przez nieskoń- 
czenie dlugis dni; szczebiotała więc dla przy- 
jemności szczebiotania. 

Zadawali sobie mnóstwo zapytań i zwie- 
reali tajemnice... Nieporozumienia, gdy posprze- 
czali się i każde chciało mieć rację, kończyły 
się rychło pocałunkami. 

Wilhelm kochał Elę tak bardzo, że przez 
sen nawet szeptał jej imię i wyobrażał sobie, 
że jeszcze się z nią bawi. 

W pzcierzu za nią się modlił Yi oburzal się 


| 
j 


armee |ubieńszy napój kawowy 


| — ARE „A 
NAJIIUIIETIITSISIIJO 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899. 


IN 
j| | 
SIIN 


cHalcii i mnie bez A 


Znana od lat wie!u jako najwyborniejszy dodatek do kawy 
zwyczajnej — W cierpieniach nerwowych, sercowych, żoład- 
A kowych, niedokrwistości itd. przez lekarzy polecana. — Naju- 


na miss Burnaby, jeżeli nie o niej jedynie 
mówiła, jeżeli zdawało mu się, że mniej o niej 
myśli. 

I pani Raymels przyzwyczaiła się także do 
zastawania na tem samem miejscu tej pary 
sinutnej, słuchania w cieniu drzew opowiadań 
zaenej nauczycielki i patrzenia na biednego ka- 
lekę o cudnych oczach, które rozpromieniały 
się na widok jej ukochanej Eli. 


VI. 


„ W dzień swięta Bożego Ciała Ela przysłą - 
piła do pierwszej komunji, w kościele św. 
Ferdynanda, a pani Raymels po nieszporach 
zaprowadziła ją do hrabiny de, Trebes, jak to 
bylo umówione z miss Burnaby. 

W zasionach z białego tiulu, okrywają- 
cych ją do ziemi, z których wydzielała się woń 
świec i kadzideł, w wieńcu róż bialych na ja- 
snych włosach, twarzyczka Eli jaśniala bla- 
skiem nądziemskim. Sierota wydawała się jedną 
z tych statuetek, jakie wierni stroją na nabo- 
żeństwo majowe i stawiają na ołtarzu wśród 
kwiatów. 

Wishelm onieśmielony i oczarowany, jak 
gdyby nie poznawał w tej dlugiej sukni, swojej 
figlarnej śmieszki, wyobraził sobie, że przyszla 
go pożerać, że zabiorą ją, oddadzą do klasztoru 
i nie śmiał się do niej odezwać. 

Ela, bojąc się pognieść sukienki niezrę-- 
cznym ruchem, pośpieszyla powiedzieć Willi: 

— Muszę iść do salonu! Dam ci obrazki 
niedługo i opowiem o calej ceremonii... 

Pani de Trebes posłała po męża i oboje 
nader uprzejmie przyjęli babcię i małą komu- 
nikantkę. 

— Panienka musi być bardzo szczęśliwa; 
to taki piękny dzień w życiu, rozczulający... 
Czy dużo was przystępowalo do Stołu Pań- 
skiego? 

Hrabina usiadła przy Eii, dotykała jej koń- 
cami palców, pytala, wydawala się prawdziwie 


nią zajęta. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 
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